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Premier Wielkiej Brytanii 

Harold Macmillan uda­
je się z IO-dniową ofi­
cjalną wizytą do Zwią­

zku Radzieckiego. Podróż 
brytyjskiego premiera do 
ZSRR już od 2 lat stoi na po­
rządku dziennym wielkich 
dyplomatycznych wojaży. Po 
wizycie Bułganina. i Chrusz­
czowa w Wielkiej Brytanii 
rząd radziecki złożył zapro­
szenie na przyjazd do Zwią­
zku Radzieckiego na ręce 
ówczesnego premiera W. 
Brytanii sir Anthony Edena. 
Ale dopiero teraz, na począt­
ku roku 1959, dojrzały prze­
słanki wizyty Macmillana w 
Moskwie. 

W jakim charakterze wy­
jeżdża Macmillan do Mo­
skwy? Czy wyjeżdża jako 
emisariusz Zachodu, by to­
czyć w jego imieniu rokowa­
nia polityczne? Czy też wy­
jeżdża jedynie w charakterze 
premiera W. Brytanii? Czy 
będzie prowadził w Moskwie 
dwustronne rokow11-nia poli­
tyczne, czy też będzie się sta­
rał wysondować opinie ra­
dzieckich przywódców, po­
znać ich plany polityczne, 
zbadać możliwości kompro­
misu? 

Jestem zdania, że podróż 
Macmillana ~awiera. w sobie 
po trosze wszystkie wymie­
nione elementy. Jest to mi­
sja badawcza jednego z czo­
łoWYch ])rzywódci•w Za cho -

Owsianko na la.wie oska.rżonycb.. 

TYGODNIK ŁODZKI 
Rok li. lÓDŻ, dn. 22 lutego 1959 r. 

du, ale misja z ograniczoną 
odpowiedzialnością. 

Wskazuje na to cały sze­
reg faktów. Oto jeden z nich: 
komunikat o wyjeździe Mac­
millana do Moskwy został o­
głoszony w przeddzień przy­
jazdu Dullesa do Londynu. 
Pośpiech chyba nieprzypad­
kowy. Komunikat po wizy­
cie Dullesa. symbolizowałby 
placet USi\ na wizytę Mac­
millana i zaa.ngażowanie się 
Stanów w tę wizytę. 

Bonn i Paryż nie ukrywają 
natomiast niezadowolenia. 
Podróż Macmillana nadaje, 
jakby nie było, wysoką ran­
gę brytyjskiej dyplomacji, 
podkreśla jej rolę w koncer­
cie wielkich mocarstw, jej 
zdolność do rzutkiej inicja­
tywy i ograniczonej samo­
d'l:ielności, w świetle której 
sztywność Paryża i Bonn 
wypada bardzo niekorzyst­
nie. 

W dyplomacji brytyjskiej 
można wyczuć nagromadzo­
ną mądrość stuleci. Jest to 
dyplomacja aż wyrafinowa-

na w swej mądrości. Bry­
tyjczycy to naród kupców. 
Pamiętają, oni o najprostszej 
prawdzie, że Jeśli się chce 
kupić, to trzeba zapłacić, że 
jeśli się chce dobić targu, to 
trzeba się targować, nie cze­
kając przy tym tylko na u­
stępstwa partnera, ale i sa­
memu kiedy zachodzi po­
trzeba spuścić z ceny. 

Uznanie tych właśnie naj­
prostszych zasad ~ni z 
brytyjskiej dyplomacji jedy­
nego chyba w obozie zachod­
nim rzecznika poważnych, 
rzeczowych rozmów ze 
Związkiem Radzieckim. Bry­
tyjczycy są bowiem zdania, 
że obelgami niczego nie moż­
na wskórać. Nie można. tak­
że żądać od Związku Ra­
dzieckiego jednostronnych 
ustępstw. Za ustępstwa prze­
ciwnika trrreba płacić wła­
snymi. 

Gdybym był karykaturzy­
stą to bym narysował taki o­
brazek ilustrujący wyjazd 
Macmillana do Moskwy -
premier W. Brytanii w jed­
nej ręce trzyma kij pielgrzy­
ma, a w drugiej liczydła. 
Pragnę wyjaśnić, że kij piel­
grzyma nie musi wca.Ie sym­
bolizować podróży pokutni­
czej. Może on być symbolem 
pokojowej misji, a w każ­
dym ra.zie, chcąc nie chcąc, 
stanowi dowód uznania dla 
radzieckiej polityki zagra­
nicznej. Macmillanowi zależy 
niewątpliwie, by jego głowa 
otoczona była aureolą rzecz­
nika pokoju i odprężenia 
międ'l:ynarodowego. Premier 
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opinią publiczną, swojego 
kraju, zwła.s,zcza w warun­
kach istnienia potężnej opo­
zycji labourzystowskiej szer -
mującej radykalnymi hasła­
mi w polityce międzynarodo­
wej. Macmilla.n dowiódł, że 
jest mistrzem w umiejętnoś­
ci zdobywania sobie popular­
ności, i opanował dobrze za­
sady propagandowej gry. 
Aureola bojownika., o pokój 
może wysoko procentować w 
kampanii wyborczej, 11 pro­
gu której stoi W. Brytania: 

A liczydła? Liczydła sym­
bolizują kupieckie, a więc 
neczowe podejście , Macmil­
lana do trudnych problemów 
międzynarodowych: Macmil­
lan sondować będzie w Mo­
skwie opinie radzieckich 
przywólłców w sprawie ceny 
za kompromis radziecki w 
sprawach Berlina i w ogóle 
w kwestii niemieckiej. Bę­
dzie przeliczał tę cenę na po­
lityczne aktywa Zachodu. 

Misja Macmillana tylko z 
pozorów przypomina wizytę 
Mikojana w USA. Mikojan 
reprezentował jasno sprecy­
zowaną pokojową politykę 
zagraniczną ZSRR i krajów 
obozu socjalizmu, Macmil­
lan natomiast, jeśli wolno to 
już sądzić, bada tylko moż­
liwości dla niejasnej i niepo­
pularnej polityki zagranicz­
ne.i państw kapitalistycz­
nych. Obie jednak wizyty 
znajdują, się w centrum za­
interesowania światowej o­
pinii publicznej, która pa­
mięta o starej maksymie, że 
gdy toczą się rozmowv -

SYLWINA 
OWSIANKI 

Bardzo przepraszam, może się mylę, a w każdym 
razie nie chciałbym obrażać czlowieka, który nie mo­
że, z racji warunków obiektywnych, w jakich się 

znajduje, przyjść i dać mi po gębie. A więc bardzo 
przepraszam, nie jestem pewny siebie, może się mylę, 
ale kiedy tak z lawy prasowej patrzylem na lawę 
?skarżonych, odnosilem nieodparte wrażenie, że Syl• 
win Owsianko ma nieco krzywy nos. 
Wdzięczny bylbym za listy w tej sprawie. Może 

to tylko moja impresja, może to podświadome do„ 
rabianie ideologii do faktów i subiektywistyczne po­
dejście do czlowieka. No, glowy bym nie dal, ale nos 
wydal mi się krzywy. Nie bardzo: Tylko trochę. 

Państwo rozumiecie, że ma to dla sprawy kapitalne 
znaczenie. Pozwolę sobie tedy przyjąć w niniejszym 
wywodzie hipotezę roboczą, że Owsianko ma krzywy 
nos. Jeśli oczywiście tak nie jest, jeśli się pomyliłem, 
to wszystko co tu rzeknę nie ma najmniejszego sen„ 
su, jest bredzeniem ślepego kota na temat doboru. 
kolorów w pustyni i w puszczy o 12 w nocy. Kota 
już zjedzonego, rzecz jasna.. Ale jeśli się nie omyli­
łem, jeśli nos jest krzywy!? To by wyjaśnialo wszyst..; 
ko. Tym też wszystko wyjaśnię . 

Pana Owsianki nie zna­
łem i nie znam. (Tak dziś 
mówią wszyscy. Ale tylko 
ja powiadam świętą praw­
dę). Nie zamieniłem z nim 
dwóch nawet słów. Ogląda­
łem go i słuchałem przez 
trzy dni spośród mnogości 
dni procesu. I na tej tylko 
podstawie ośmielam się ni­
niejszym rozstawić sztalugi 
dla namalowania jego ma­
łego portreciku. Pewno, mo­
głem starać się o widzenie, 
odwiedzać krewnych i zna­
jomych, tak czy siak poznać 
faceta. Ale ponieważ i tak 
doskonałości poznawczej 
nikt jeszcze nie osiągnął, 
spośród wielu możliwych 
niedoskonałości wybiorę nie­
doskonałość najniedoskonal­
szą. 

A więc rzecz nie jest o 
Owsiance autentycznym, ale 
o Owsiance na ławie oskar­
żonych: blondyn ponad 
trzydziestkę, w białej ko- • 
szuli (czystej) i ubrą.niu 
dwurzędowym nieco pod­
niszczonym, koloru beż, typu 
urzędniczego. 

Camus zwierza się w i­
mieniu swojego bohatera, 
który wchodzi właśnie na 
salę sądu, by grać rolę o­
skarżonego: 

„ Wtedy spostrzeglem, ie 
wszyscy wymieniają między 
sobą uwagi i pytania, jak w 
klubie, gdzie każdy jest rad . 
z przebywania wśród ludzi 
swojej sfery. Tym również 
tlumaczylem sobie swoje u­
czucie, że jestem tutaj jak 
gdyby intruzem, osobą zbęd­
ną". 

Owsianko czuł się jak 
członek klubu, który już z 
niejednego pieca jadł chleb 
wraz z członkami owego 
klubu i który jakby przy­
padkiem popadł z nimi w 
pewną kolizję, która jest mu 
niemiłą, ale i im powinna 
być niemiłą. 

Kiedy prokurator wymie­
niał koleżeńskie uśmiechy z 
adwokatem Owsianko 
przyłączał się do wymiany 
uśm~echów. K!~ bylo Dll 

• 
sali wesoło - Owsianko się 
śmiał serdecznie i natural­
nie. 

Camus pisze: „ Zawsze na­
wet na lawie oskarżonych 
czlowiek slucha z ciekawoś„ 
cią, gdy o ·nim mówią .• Mo* 
gę powiedzieć, że w swo'ich 
przemówieniach i prokura­
tor i mój obrońca dużo o 
mnie mówili„.". „Wyglądalo 
na to, że calą sprawę trak­
tują w pewnym sensie poza 
mną. Wszystko toczylo się 
beż mojego udzialu. Decy­
dowano o moim losie bez 
zapoznania się z moim zda­
niemu. 

Owsianko dbał o to, aby 
zapoznawać ze swoim zda* 
niem, aby sprawa nie toczy„ 
ła się poza nim, aby nie do­
tyczyła tylko faktów, doko­
nań, ale obracała się wokół 
jego osoby. Jakby chciał, nie 
tylko dla dobra toku spra­
wy, ale również dla zasady 
i dla przyjemności, ani na 
chwilę nie zezwolić, aby w 
tym widowisku ktokolwiek 
inn~ choć przez moment 
grał rolę głównego bohate-
ra. · 

W czasie gdy współoskar­
żeni składali zeznania Ow­
sianko siedział apatyczny i 
znudzony, . Miał im . za złe. 

Owsianko pilnie baczył, 
aby nie uronić ani jednego 
przywileju wynikającego 
dlań z racji jego roli w to­
czącym się widowisku. Pil* 
nie baczył, aby ani na 
chwilę nie zaprzestać aktyw­
nego uczestnictwa, aby być 
zawodnikiem prowadzącym 
wyścig. · ·est cieka-
we: człowiek n „grał"; 



Znowu zaczyna się 
mówić i pisać o po­
lityce kulturalnej i 
upowszechnianiu kul-

tury. Na zjazdach i łamach 
pism pełno rad i wskazó­
wek, kto, co i jak powinien 
upowszechniać. Niepoślednie 
znaczenie w tej dziedzinie 
może odegrać teatralny ruch 
amatorski, byle organizo­
wany był na zdrowych za­
sadach i w oparciu o fak­
tyczną znajomość życia śro­
dowisk prowincjonalnych. 
Otóż rzecz w tym, że „u 
góry" wie się na ogół wszy­
stko, ale nierzadko jest to 
wiedza książkowa, teore­
tyczna, niepodbudowana 
konkretnym doświadczeniem 
w sprawach, o których mo­
wa. Czytałem kiedyś w pra­
sie centralnej arty~uly Lesz­
ka Golińskiego i Bolesława 
Bartoszewicza na temat ru­
chu amatorskiego. Gdy po­
tem znalazłem się w kilku 
miasteczkach województwa 
łódzkiego i mogłem skon­
frontować te ich rozważa­
nia z praktyką, okazało się, 
że jest to typowe „bujanie 
w powietrzu". 

Jeśli więc nie chcemy po­
pełnić starych błędów, trze­
ba zacząć od dokładnego· 
poznania zainteresowań, u­
podobań i nastrojów panu­
jących w środowiskach kul-

' ,turalnych miasteczek i wsi. 

I to nie dlatego, by ugiqc 
się pod tą wiedzą, by ulec 
gustom (jakże często spaczo­
nym lub w ogóle niewy­
kształconym), ale by w o­
parciu o tę wiedzę i znajo­
mość rzeczy działać trafnie i 
skutecznie. Działanie na za­
sadzie zakazu do niczego do­
brego nie prowadzi, o czym 
przekonaliśmy się niejedno­
krotnie w minionym ,,okre­
sie kamienia łupanego". 
Cóż więc robią miastecz­

kowe i wiejskie zespoły te­
atralne? Co grają i jakie są 
ich wyobrażenia o teatrze 
amatorskim? Otóż poza zni­
komą garstką światłych i na 
poziomie działaczy ruchu 
teatralnego, przytłaczająca 
większość żyje na margine­
sie tego wszystkiego, co się 
współcześnie w Polsce i na 
świecie dzieje. Nie obchodzi 
ich żadna problematyka, nic 
z tych rzeczy, którym tyle 
czasu poświęca się w pis­
mach i na zjazdach. ~v'Iożna 
powiedzieć, że mamy dwa 
nurty życia kulturalnego: 
oficjalne-sprawozdawczy i 
ten faktyczny - mało lub 
wcale nieznany. Przed na­
radą bibliotekarzy i kierow­
ników zespołów amatorskich 
w Radomsku, łódzki ośro­
dek instrukcyjno-metodycz­
ny poprosił o nadesłanie 
sztuk, granych po wsiach 
i miasteczkach tego powia-

M am przed sobą dzie- trudnia wzrost produkcji w 
siątki, setki, całe sto- zaikladzie?" 
sy ankiet robotni-. Wszystkie, dosłownie ws'zy­

czych *), czytam wypowiedzi stkie robotnice widzą możli­
na rozmaite tematy, nie zaw- wości powiększenia produk­
sze związane z pytaniami. W cji, ani jedna nie twierdzi, 
końcu często tak bywa, że że gra.nica wydajności pracy 
człowiek chce powiedzieć została już osiągnjęta? Czemu 
więcej niż pnewiduje sztyw- więc nie została osiągnięta? 
na siatka ankiety i to chyba Co stoi na przeszkodzie? Nie 
jest najciekawsze. chciałbym być w skóne dy-

Mimo woli przypominają rekcji, wysłuchuj~cej wprost 
się dawne, publikowane jesz- gł~ów praco~1c Zak~a­
cze w międzywojennych la- d?w 1. _Ma.i:'·. ~urow1ec 
tach „Pamiętniki bezrobot- k1epskieJ Jakosc1 •• nie nad­
nych", czy wstrząsające chodzi regularme, „stary 
beznadziejnością ludzkich ~ark ma:izyn~, !który moz­
mar.ień, Zabiegów, walki - na ~c1ą.gn~ć • „kl:tmo_ter­
„Robotnicy piszą". Tak sa- s~wo • „k0'111~-;i lllkwi~a­
mo wygląda zapewne pismo cJa ~mnelanct;va , „?adm1er 
robotnika _ niewprawne, na lrczba maJstrów' • „brak 
drżące, zwichrmne, jak i 
wtedy, to samo rozległe do-
świadclzenie życiowe, co w 
tamtych latach, można od- JERZY TWORZEWSKI 
czytać i dziś. Są wszakże róż 
nice bardzo istotne. 

tu, aby w oparciu o ma­
teriał autentyczny przygoto· 
wać referat do dyskusji. 
Wśród nadesłanych pozycji 
były omal same arcydzieła 
lub tzw. utwory zaangażo­
wane, a więc, na przykład: 
„Poemat pedagogiczny" Ma­
karenki, „Młodość ojców" 
Gorbatowa, adaptacja „Po­
wracającej fali" Prusa, jed­
noaktówka Romana Bratne­
go, epos sceniczny Juliusza 
Germana o Dzierżyńskim i 
wiele innych. Byłem na tej 
naradzie w Radomsku, a 
jakże, przysłuchiwałem się 
wypowiedziom i dyskusji. 
Nic nie zapowiadało żad­
nych rewelacji i niespodzia­
nek. Dopiero pod sam ko 
niec zebrania podniósł się 
młody, sympatyczny czło­
wiek, poprosił o głos i odez­
wał się mniej więcej w te 
słowa: 

- Referat, owszem, był 
bardzo dobry, dyskusja też. 
Tylko że cały czas mówi się 
tu o sztukach, których nikt 
nigdzie nie wystawia. Po­
mówmy o tym, co się na­
prawdę gra na scenach na­
szych miasteczek i w 0

;. 

I oto dowiedzieliśmysię, że 
zespoły amatorskie wysta­
wiają najchętniej stare, nie­
kiedy jeszcze sprzed pierw­
szej wojny światowej ramo­
ty w rodżaju: „Żyd w becz­
ce", „Poseł czy kominiarz", 

budownictwie - takie sądy 
powinny cieszyć. 

Nie ma jednak róży bez 
kolców. Robotnice wypowia­
dają się chętnie w anonimo­
wej ankieci~, milczą nał-0-
miast pod~ zebrań ogra­
nizacji partyjnej. 

Na pytanie: ,,W jakiej spra 
wie zabierałaś głoo na ze­
braniaeh POP i jeśli nie za­
bierałaś głosu, to napisz dla­
czego" - padły wypowiedzi, 
które zmusza.Ją do poważ­
nych refleksji. „Nie mam na 
to czasu. Praca zawodowa i 
praca w domu nie ?Ozwala mi 
na to". „Nie umiem wypo­
wiadać się na większym 
zgromadzeniu". „Po co mam 
zabierać głos, gdy sprawy 

„ Wujaszek przyjechał", „Bła­
żek opęta.ny", „Jak Kowa­
likowa diabla wykiwała", 
„Posąg w kominie" „Jak ka­
pral Szczapa wyki wal 
śmierć" itp. 

Nikt jednak do tego się 
nie przyzna, nie napisze w 
sprawozdaniu, a już egzem­
plarza sztuki nie odda żad­
nej komisji nawet pod przy­
sięgą w Qbawie, że mu jej 
nie zwrócą i w ten sposób 
straci żelazną i niezawodną 
pozycję repertuarową. 

Po tej konferencji wybra­
łem się jeszcze w Piotrkow­
skie i Kutnowskie, aby po­
myszkować po tamtejszym 
terenie. Sytuacja podobna: 
grają „Czartowskie ławy" i 
„Purpurowe płaszcze", z 
rzadka sięgnie ktoś do Ba­
łuckiego czy łatwiejszych ko­
medii Fredry. 

I taki jest ten obraz na­
szej teatralnej prowincji: 
stary, zacofany, szmirowaty. 
Oczywiście - sztuki przeze 
mnie wymienione nie są nie­
bezpieczne, ~ z pewnością 
świat się od nich nie zawali 
i nie o to chodzi, by zabro­
ni-5 zespołom amatorskim ich 
grania. Trzeba im wypers­
wadowffć i wytłumaczyć, że 
są to po prostu rzeczy bez 
żadnych wartości artystycz­
nych, poniżej w~zelkiego po­
ziomu, paczące jedynie smak 
aktorów i publiczności. Więc 
nie względy polityczne tu 
decydują. Politycznie rzecz 
biorąc są to utwory nijakie, 
nie należy ich brać poważ­
nie w rachubę. Ale właśnie 
ta nijakość społeczni,, arty­
styczna, literacka stanowi 

. . 
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aby czlonek partii był w o­
piece i W1Sze1kie boląC2lkJ ja­
kie ma, gdy się użali, miał 
załatwione i więcej się nim 
interesowano niż bezpartyj­
nym, a jest odwrotnie, chyba 
tylko dl.aitego, aby było mniej 
gadania na partyjnych". 

Głos niezupełnie słusmy, 
ale wymowny. No, bo za złe 
postępowa.nie trzeba partyj­
nego ,,stras?:Die ochrzanić", 
ale równocześnie nie można 
szeregowego członka pozba­
wiać opieki. Tu chodzi, 
jeśli dobru wyczuwam, o coś 
barcho istotnego - godność 
członka partii. Jest to pro­
blem drażliwy nie tylko dla 
kobiet. „Brak opieki. nad 
szarym członkiem partii -
pisze robotnik tych samych 
zakładów. - Do pracy przy 
wyborach i innych to się go 
pooyła nieraz o „głodzie i 
chłodzie", a gdy coś potrze­
buje, to się go nie widzi. Sa-

Z ankiet zebranych przed 
miesiącem mow1 do nas 
współczesny robotnik z Wi­
dzewa, Polesia, z łódzkiego 
Sr6dmieścia i Bałut. W sto· 
sunlm do lat przedwojen-
nych mówi do nas pokolenie 
synów i wnuków. Znikła pro 
blematyka nędzy, bezrobocia, 
rozpaczliwych poszukiwań 
pracy, nie znaJdziecie ani 
jednego słowa o głodnych 
dzieciach, ale to nie znaczy, 
by brakowało głosów niez~ 
dowolenia. Owszem, jest ich 
dużo, nawet bardzo • dużo. 
Brak tylko ·głosów rezygna-

O CZYM 
WARTO 

mą ofiarnością partyjną bez 
pomocy żyć nie można". 

Nie trzeba lekceważyć te­
go rodzaju głosów. „Jeżeli 
chodzi o sza·rego cz:l:onka 
partii, to nie ma żadnego po­
parcia odgórnie. Jeżeli czło­
nełk partii daje duży wkład 
do organizacji tego się nie 
widzi. BeZJpartyjny natomiast 
po jednej linii da trochę 
wkładu to go wszyscy widzą 
i dla takiego robi się wszy­
stko". 

cji, tak częstych w dwudzie-
stoleciu. 
Chciałbym na początek 

przedstawić 30 robotnic z 
Zakładów im. 1 Maja. Przed 
laty, kiedy fabryka nazywa­
ła się jeszcze Widzewską 
Manufakturą i należała do 
Konów, pracowała tu Tekla 
Borowiakowa. Nie znam 30 
uczestniczek ankiety, nigdy 
ich zapewne nie widziałem, 

· trudno mi nawet określić w 
wielu wypadkach ich wiek. 
Wiadomo. kobiety z reguły 
nie odpowiadają, gdy pytać 
o wiek. Wszystkie, nato­
miast odpowiedziały na py­
tania: „Czy istnieją jakieś 
możliwości zwiększenia pro­
dukcji w Twoim zakładzie"? 
i •• eo Twoim zdaniem u-

sir. 

2 I 
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POMYSLEC? Czymże jest w świetle tych 
głosów godność członka par­
tii? Zupełnie naturalnym dą 
żeniem do opieki i uznania 
za ofiarność. za poświęcenie. 

rąk roboczych na Widzewie 
który jest traktowany po 
macoszemu". „klimatyzacja 
pod psem". „za dużo nieo­
becnych w pracy, obiboków 
i pijaków" - na wołowej 
skóne nie dałoby się opi­
sać tej wielości czynników 
utrudniających wzrost pro­
dukcji. 

A więc tragiczna sytuacja? 
Myślę, że nie. Wiadomo pne 
cie, że przemysł lekki wy­
konuje nieźle plany miesię­
czne. Ale i to :i.lenajw~ 
niejsze. Kobiety Wldzewfl, 
robotnice doskonale zdają 
sobie sprawę z niedomogów 
zakładu. proponują środki 
zaradcze. Zdumiewa szero­
kośó spojnenia. Na Widze­
wie wciąż jeszcze mało się 
buduje, mieszkania zagęsz­
czone, trudno w takich wa­
runkach odpocząó - to tak­
że hamuje produkcję. Mówi 
się - rewolucyjny Widzew 
- teraz trzeba rewolucJi w 

nie są załatwiane w ogóle''. Jesł protestem przeciw poj­
„Atmosfera zebrań mało in- mowaniu Idei partii Jako za­
teresowała członków, co się konu, któremu wszelkie za­
udzieliło m.n.1e t egzekuty- sługi policzy się w niebie. 
wie", „Mówiłam o jednym Robotnicy są materialistami. 
dniu mej nieobecności. czy chcą widzieć, że Ich pracę 
bym mogła odrobić. lecz dla partii ocenia ona sama, 
majster Wojciechowski wy- na ziemi. w macierzystej or­
kręcił się tyłem: nie chciał ganizacji. Czy to wstyd wy­
rozmawiać" różnić. odmierzyć zasługę o-

To nie m°ogą być przypad- fiarnego towarzysza? 
kowe głosy. Podstawowe o- Godność członka partii Jest 
gniwo partii - organizacja w ostatnie.f Instancji kate­
zakładowa ezy oddziałowa irorlą moralną, ;Jest właści­
pracuje wciąż jeszcze kiep- wym samopoczuciem. regulu­
sko. 24-Ietnia prządka pl- jącym skutecznie- stosunki z 
sze: „członek {partii) jest u- bezpartyjnym.i. Warto, do­
pośledzonv wobec ludzi bez- prawdy wart-O pomyśleć o 
partyjnych, chociaż daje tym przed Zja7.dem. Warto 
większy wkład pracy zawo- pomyśleć o partyjnym szere­
dowej i społecznej, chodzi na gowcu, który na samym "nie 
zebrania, na szkolenia. o- życia społec-znego, w dzlelnł­
płaca składki. zdobywa kwa- cy, w domu czynszowYDl, re­
lifikacje i przekazuje je prezentuje partię, warto po­
współpracownikom. Gdy coś myśleć o 4fego autorytecie. 
złego ,x>pełni to jest strasz-, _ 
nie ochrzaniany, a także I •) Ankieta przeprowadzona przez 
karany. Jedna!k: chciałabym, Wydział Propagandy KL PZPR. 

----------------------------------------

Mity greckie 
• 
I . . . 

polskie 
Pewnego dnia król Au­

giasz wezwał Herkulesa i 
jako kolejną pracę zleconą 
nakazał mu oczyszczenie 
stajni, z tego, co mnogość 
jego koni przez siedem lat 
zdołała zdziałać. A były to 
konie dobrze jadające i co 
za tym idzie„. stajnia w 
qeczy samej upodobniona 
była do przysłowiowego 
chlewu. 

Herkules skierował na 
stajnię potok, który mial 
normalne koryto zgoła w in­
ną stronę skierowane 
i stajnię w oka mgnieniu 
do cna wyczyścił. 

Tyle mówi tragment jed­
nego z mitów greckich. 

Wierzycie, że tak było? 
Nie wierzycie. A dlaczego 
nie wierzycie? Bo już w 
szkole was uczono, że to 

wszystko bujdy, bajki-szmaj_ 
ki, w które wierzyli tylko 
naiwniutcy a staro:'::ytni Gre­
cy. Ale wy jesteście iną­
drzejsi. Nie będziecie uda­
wać Greka. Na byle bajdę 
nabrać się nie dacie. Prze­
żyliście Hitlera, z niejedne­
go jedliście pieca, dożyliście, 
że słońce ma sputnika i już 
w szokle was uczyli, że 
Herkules tak naprawdę, to 
nigdy nie istniał. 

A przecie... cóż w tej ca­
łej historii nadz,vyczajne­
go? Dlaczego nie możemy 
przyjąć, że był taki król­
flądra i niechluja, który o 
konie nie dbał? I że konie 
jego wypasione były dobrze, 
więc zdrowo sobie folgowa­
ły? I że niejaki pan Herku­
les zrobił tamę, czy jak to 
tam było, na potoku i urzą­
dził koniom efektowny a nie­
drogi „W.C."? 

No tak, odpowiecie. Ale 
onże Herkules walczył z A­
mazonkami i pobił je i wal­
czył też z różnymi innymi 
potworami odmiennej już 
płci. I w ogóle za duzy był 
gieroj. A my w takich du­
żych gierojów nie wierzymy. 
Najwyżej w takich średnich 
od Somosierry. 

Dobrze. Pogódźmy się. 
Chcecie to wierzcie, chcecie 
nie wierzcie. Nie namawiam. 

Ale w nasze rodzinne, sar­
mackie, polskie, dwudzieste- · 
wieczne mity wierzycie. co? 

Na przykład jak to „Ziuk" 
Piłsudski za młodu stłukł 
karafkę I przyznał się ma­
musi (chociaż zdaje mi się, 
że coś mi się pomyliło i 
wplątuję tu mity interna­
cjonalne do naszego narodo­
wego podwóreczka). Mniej­
sza o karafkę. 

Wierzycie na przykład, że 
chłopi, to takie bezuczucio­
we stworzenia, przywiązane 
do morgów I krów bardziej, 
niż do rodzonej familii. 
Cała różnica między na­

mi mieszczuchami a nimi 
polega, bogiem a prawdą na 
tym, że nie mamy morgów I 
krów. mamy za to liczne fa­
milie. więc z braku laku je­
steśmy do nich przywiązani. 

Ale, ale I jam nie święty. 
Pamiętam przed laty prze­
czytałem list pewnego chło­
pa do powiatowej władzy, 
w którym to chłop ten (a­
ktualnie spaliła mu się cha­
łupa i dobytek), skarży się, 
że jego sąsiap, też pogorze­
lec, dostał od państwa wyż­
szą zapomogę, a on niższą. 
przez co dzieje mu się 
krzywda Temu sąsiadowi 
bowiem obliczono większe 
niż jemu straty, nie biorąc 
pod uwagę, że oprócz dwóch 
krów, konia I świń spaliła 
mu się w oborze żona, któ­
ra była bardzo robotna, a 
miała na sobie no'w~ buty, 
wełnianą spódnicę za 300 zł 

kożuszek za półtora tysiąca 
I że żona ta była bardzo po­
trzebna, bo zostawiła dwoje 
małych dzieci itd. itp. 

Nie wymyśliłem tego. To 
autentyk. Był nawet publi­
kowany. Swiadkiem pan 
Wiesław Nowakowski z re­
dakcji „Swiata". I tak tedy 
ilekroć myślałem o spra­
wach obyczajów i uczuć na 
wsi, kojarzyło mi się to z 
owym listem. Aż tu proszę, 
statystyka, rzecz bardziej 
naukowa od pojedynczego 
listu i moich tam odczuć 
myśli i· doznań. Statystyka 
zasię powiada, że rocznie, 
na wsi, notuje się po kilka­
dziesiąt samobójstw młodych 
ludzi obojga płci na tle li­
rycznym, miłosnym. Mało 
tego, krzywa morderstw na 
tymże tle jest u nas sto­
sunkowo wyższa niż w ca­
łym świecie. 

Mity otaczają nas wszę­
dzie. Rzec można śpimy z 
mitami, jemy z mitami, cho­
dzimy z mitami, stoimy z 
mi~ami, jesteśmy nimi wy­
pełnieni, oddychamy mita­
mi, płodzimy mity (choć nie 
tylko) czytamy mity i pisze­
my mity. No to ostatnie nie 
wszyscy. Tylko niektórzy. 
Na prz.1oi•ład ob. Piasecki 
Bolesław. W „Kierunkach" 
pisał był tak: 

„Jest zaletą tradycji pa­
triotyzmu polskiego nad• 
rzędność wartości moralnyc'1 
nad materialnymi". 

No cóż, nie ma się tu 
czym chełpić, bo to nie 
prawda. a gdyby była praw­
da, tym bardziej nie ma się 
czym chełpić. Powyższe sta­
nowi przykład uprawiania 
mitów dla celów pochleb­
czych. Schlebianie narodo­
wi przy pomocy czynienia 
z niego idiotów ma potęźne 
tradycje w polskiej polityce 
i piśmiennictwie (ad Ziuk). 
Autor jak widać czerpie z 
tradycji pełnymi garściami. 
Jak gdakanie kury nad 
smakiem jajecznicy, jak wo­
nie łanów zbóż nad smakiem 
chleba, jak wyrzuty sumie-· 
nia nad karą pięciu lat wię­
zienia, jak piękne oczy na­
szych żon nad jako!§C'i:'I ich 
kuchni dominować natural­
ną koleją rzeczy nie mogą, 
tak i wartości moralne po­
nad materialnymi plasować 
się nie są zdolne. Chyba, że 
świat stanąłby na głowie I 
piał „kukuryku", co nigdy 
mu się jeszcze w dziejach 
nie zdarzyło. 

Jak każdy naród wpierw 
je, a potem ma dopiero 
przeżycia moralne, dumy 
zwycięskie, tradycje narodo­
we, miłości do sztandarów, 
wodzów I haseł itp. itd. tak 
naród polski też z Tworek 
się nie wywodzi I w Twor­
kach zamknięty nie jest. 

Jeśli autor słów wyżej za­
cytowanych kadzi (nienaj­
lepszej zresztą jakości ka­
dzidłem) - to jego sprawa: 
w Polsce poza poszanowa­
niem dla wartości material­
nych istnieje również wol­
ność w uprawianiu praktyk 
religijnych. 

Historia - jak powiada 
prof. Kula - nie jest czym 
innym jak ustawicznym 
produkowaniem mitów. Nie 
przeszkadza to jednak nam, 
Belfrowi, ogłosić wszakże 
niniejszym wolny przez rok 
cały od.strzał zajączków-mi­
tomanów. 

Nie masz bowiem nic o­
brzydliwszego, bardziej po• 
n:iżającego, ogłupiającego, 
szkodliwego - nad mity. Z 
wyjątkiem mitów greckich. 

BELFER 
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KJ.E 
Program telewizyjny od­

biera się już w Polsce na 
67.000 zarejestrowanych te­
lewizorach; czterdzieści pięć 
tysięcy przybylo w ciągu 
roku 1958. W roku 1960 bę-

. dzie 200.000 zarejest1·owa-
nych teleodbiorników. 

(z prasy) 

Pewien piekarz uczył 
mnie, jak się robi ob­
warzanki: bierze się 
dziurę i okłada cia-

stem, potem wypieka i po-
daje się na stól. . 

Z telewizorem jest znacz­
nie więcej kłopotu. 

Warszawska Fabryka Te­
lewizorów jest jednym z 
najmłodszych dzieci war­
szawskiego i nie tylko war­
szawskiego przemysłu. 
l)zieckiem wyrośniętym i 
i urodziwym. Tutaj wypro­
dukowano już ponad 14.000 
telewizorów „Wisła", tutaj 
zeszło z taśm produkcyjnych 
57.000 ,.Belwederów". Tutaj 
rozpoczęła się w bieżącym 
roku produkcja dalszych 
100.000 telewizorów, z któ­
rych 300/o stanowić będą od­
biorniki o szerszym, bo 17 
cali liczącym ekranie. I tu­
taj wreszcie rodzą się nowe 
konstrukcje, nowe rozwiąza­
nia i symbiozy radia-telewi­
zora-magnetofonu. 

Ale jak powstaje telewi• 
zor? Aparat, którego ekran 
dopada nas w domu na co­
dzień, którego skrzynka sta­
je się coraz częściej ozdo­
bą naszych mieszkań. Jak 
więc powstaje telewizor? 
Powiedzieliśmy już na 

wst ie, że z telewizorem i 
je1.: produkcją jest o wiele 
wi ej kłopotów, aniżeli z 
produkcją... obwarzanków. I 
rzeczywiście. Narodziny te­
lewizora w każdej fabryce 
dzielą się na trzy etapy: o­
pracowanie konstrukcji, o­
pracowanie technologi~, 
z którym wiąże się nieroz­
dzielnie wykonanie próbnej 
partii, i wreszcie - po wy­
konaniu dokumentacji prze­
mysłowej - produkcja se­
ryjna, czy jak kto woli, 
przemysłowa. 

Ale nie cieszcie 
wcześnie! Jeszcze 
wiecie jak się 
telewizor. 

się przed­
ciągle nie 
produkuje 

~· 
::: .. _ 

Kontrola zespołu pośredniej częstotliwości 

Kilka słów o powstawaniu 
prototypów, które uzależnio­
ne jest od doktadnego o­
pracowania „ciągów" pro­
dukcyjnycfi. Pytacie co to 
za „ciągi"? Wiem, dowie­
działem się i spieszę z wy­
jaśnieniem. 
Otóż są to matryce, czy 

też - mówiąc po polsku -
wykrojniki lub oprzyrządo-

w wiązkę, no i elementy 
elektryczne. Czynności wy­
żej opisane są przedzielone 
kcntrolami międzyoperacyj:. 
nymi. Jest ich cz ter­
d z i e ś c i! Z nich 35 - o­
ptyczne, a 5 galwaniczne. Te 
ostatnie mają wykazać czy 
połączenia elektryczne i ze­
społy odpowiadają wymaga­
niom technologicznym. 

OKO 
wania; obrabiarki, najro~­
mitsze urządzenia elektro­
nowe, pomiarowo-kontrolne 
niezbędne do produkcji taś­
mowej telewizorów. Inaczej 
mówiąc inżynierowie i 
technicy WFT wykonują 
każdy potrzebny przyrząd, 
tworząc niejako fabrykę w 
fabryce. Bo do samego te­
lewizora jeszcze... daleka 
drogr.. Przeszliśmy dopiero 
ekwilibrystykę. Teraz zacz­
nie się abrakadabra., czyli 
montaż. 

Montuje się więc przy­
stawki lampowe, pozmeJ 
transformatory, dławiki, e­
lektrolity, luźne przewody 
łączeniowe, cross główny, na 
który składa się zespół prze­
wodów głównych zscytych 

Wreszcie nadchodzi decy­
dujący moment: montuje się 
zespól odchylania, pośred­
niej częstotliwości, wysokiej 
częstotliwości, przeprowadza 
się lampowanie i montaż 
lampy kineskopowej, a wte­
dy można już włączyć tele­
odbiornik do sieci i... ze­
stroić wszystkie zespoły! 

A później dopiero zaczyna 
się obrzęd trzeciego stopnia 
wtajemniczenia, który trwa 
tak długo dopóki KT (kon­
trola techniczna) nie wypo­
wie swego ostatecznego 
;,TAK". 

Wówczas „Wielkie Oko" 
przechodzi do magazynów 
WFT, a stamtąd do sklepów 
fabrycznych i innych, aby 

I 
Wszystko to trzeba podlutow ać Setl•i drucików i pręcikó'4•czu.jne i ładne oko technika 

z warkoczami, wypatrzy każ<:ą niedókładność 

następnie stać się w Wa­
szym mieszkaniu powodem: 

zaniedbań w nauce Wa­
szych dzieci, 

nierozstrzygniętych spo-
rów, czy Kazio i Stenia mo­
gą 

oglądać ten program, czy 
nie, 

sąsiedzkich najazdów od 
godz. 17 do 23, 

nie wyprasowanych na 
czas •koszul, 

nie zreperowanej bielizny, 

a oprócz tego ol­
brz~mtą atrakcją, zmienia­
jącą nas wszystkich - tele­
widzów z miasta, kraju i 
kontynentu w obywateli 
świata (za parę lat wymiana 
międzynarodowa!), we współ­
uczestników wędrówek ka­
mer telewizyj no-reportażo­
wych, w uczestników bezpo­
średnich doznań i wzruszeń 

na żywo, wówczas gdy w 
studiach telewizyjnych trwa 

gorączkowa, zżerająca ner­
Wy praca. 

Skoro więc wiemy jak 
powstaje nasz polski tele­
wizor zapytacie na pewno 
jaka jest jego klasa w sto­
sunku do tego rodzaju apa­
ratów zagranicznych. Otóż 

fachowcy stwierdzają o­
biektywnie, a ja jako posia­
dacz telewizora krajowego 
- subiektywnie, że produk­
cja naszych telewizorów o­
siągnęła już poziom euro­
pejski. Aparaty nasze są 

rzeczywiście dobre i z każ­

dym tygodniem stają się 

lepsze. Nasi inżynierowie i 
spece od XI Muzy mają pe · 
wody de satysfakcji. Zaczy­
naliśmy jeszcze kilka lat te­
mu z niczego. Nie byłe fa­

chowców, dopiero niedawne 
powstała katedra telewizj i 
na °t'olitechnice Warszaw· 
ski ej. Duże zrobiły zagra -
niczne praktyki, no i - tu 
już bez zbytniej skromnosci 

nasze narodowe skłon­

ności do nauk technicznych. 
Dziś wszystkie części de te­
lewizora p roduku jem v w 
kraju, w pokojach naszych 
konstruktorów powstają 
śmiałe rozwiąza nia nowych 
projektów odbiorników t~ 

lewizy~ych, ale przyrze­
kłem dyskrecję, więc wy­
baczcie... Sami za r:::ik zo- , 
baczycie.• 

Napisał: 
' JERZY .ŁANCUT 

Fot~ 

ST. WDOWINSKI 
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Rys. Czesła:w Sadowski 

1. Czy bawi Pana Pańska 
twórczość satyryczna? 

Na bezrybiu i rak ryba. 

2. Czy lubi Pan zwierzęta, 
a jeśli tak, to jaikie? 

Ludzi moc, a człowieka 
trudno. 

Lepszy wróbel w garści niż 
wrona. na dachu. 

3. Czy gra Pan w „Kulml­
łec-z:kę"? A jeśli nie, to w 
co? 

Nie wszystko złoto, 
co się świe<:i. 

Szkoda czasu i atłasu. 

4. W jaikich warunkach 
Pam praCUJje? Co Panu prze­
s2'lkadza, a co PQmaga w 
pracy? 

Baba z wozu, koniom lżej. 

!I. Co sądzi Pan o swoich ko­
legach---satyrykach? 

Nie sądź, 
abyś nie był sądzony. 

6. Czy „Odgłosy" Pama ba­
wią? Uczą? Podltrzymują na 
duchu? .łt 

.Jest to cnota nad cnotami 
T~a.ć język za zębami. 

. Kuplety Anno 1959 
(-na melodię „ W Saskim OgTodzie koło 

fontanny .•• ). 

Gdyby Warneńczy1 byl między nami, 
To by do WaTny gnal pulmanami, 
Calutką glowę pTzywiózlby z Warny 
I dwa kożuszki: żólty i czarn11. 

Gdyby l,okietek żyl dzisiaj jeszcze 
Jt,ż mnie pTzechodzą ciarki i dreszcze, 
Boby w MHD, mimo szukania, 
NigdZie nie znalazl sobie ubrania. 

Gdyby dziś ożyl Kazimierz Wielki -
Domy by stawial z cegly i l:ielkt, 
Lecz każdy bylby skTomny i maly, 
Boby Tozkradti mu materialy. 

Gdyby general Bem w swej osobie 
Zywy byl, to by w dzisiejszej dobie 
Przybyl na Węgry w misji dziejowej 
W drodze wymiany bezdewizowej. 

Gdyby byl biskup Krasicki żywy -
U ateistów miałby dziś wplywy, 
Ciętą satyrą walczylby z draństwem 
W ramach umowy kościola z państwem. 

Gdyby Mickiewicz byl dzisiaj zdrowy -
Niejeden utwór stworzyłby nowy, 
Lecz patrząc na nas, smutny i blady, 
Znów by z pewnością napisal „Dziady". 

Gdyby Wokulski swej Izabeli 
Wyznał dziś milość pewnej niedzieli, 
Rzeklby, calując Izę w kolanko: 
- Dla ciebie zrobię specjalne manko. 

Gdyby SlowacTd żyl między nami, 
Mial do czynienia z ekspedientami 
Nieuprzejmymi i nie w humorze -
To by napisal: Smutno mi Boże/ 

Gdyby byl obiad dzi§ u Wierzynka 
Już mi na samą myśl plynie ślinka, 
Lecz by musieli pany i panie 
Czekać cierpliwie na drugie danłe. 

Gdyby Czarniecki żyć dzisiaj raczyl, 
Motoryzację naszą ~ zobaczyl -
To by z pewnością skinieniem dloni 
Kazal powiększyć hodowlę koni. 

Gdyby tak ożyl Henryk Walezy -
Zaryzykuję dwie hipotezy: 
Ze do Paryża u.żlyMJy „Lotu" 
I znów odmówtl pewnie powrotu. 

Gdyby Sobieski żyl dziś na świecie, 
To by we Wiedniu byl w kabarecie, 
I Marysieńce, do stóp jej tronu, 
Bez cla by przywiózl pasek z nylonu. 

Gdyby król Zygmunt, Starym nazu:any, 
Zostal na tron dziś znów powalany 
Musi.a.łby vzec się owej godności 
I przejść na rentę gwoli starości. 

18AJIKA? 
Była sobie powłoka, 
Powłctka. jakich wiele, 
Ni ta.ka ni owa.ka 

Choć w istocie wiedziano, 
2e pustą wewnątrz była. 

Balon błyszc-Ał wys1>ko 
Aż tu urwis niecnota., 
Nie szanując świętości, • 
Cisnął weń grudkę błota. I pusta w swoim ciele. 

To ją napełnił wietrzyk, 
To ją uniosła burza 
I wszyscy zoba-0zyli, 
że się powłoka. rusza. 

A gdy się już uniosła, 
Nabrała nieco kształtu, 
Wnet się wkoło powłoki 
Zrobiło trochę gwałtu. 

Powłoka się nadęła, 
Nawet zaokrągliła, 

Coraz więcej powłoce 
Wypełniały się boki -
Aż tu niespodziewanie 
Balon powstał z powłokL 
Za.jaśniał nagle w górze, 
Wzbudził podziw dokoła, 
Piękny, śliczny, wspaniały -
Szlo przez grody i sioła. 

I odmieniali ludzie, 
Gnąc się w niemym ukłonie. 
Balon, balon, balona, 
Balonowi, balonie. 

I podziwiali krągłość, 
.Jego ba.rwę f ruchy -
Nieznisze7;alny! - mówili, 
Twardy! - chodziły słuchy. 

był szczery w swojej roli. cego; o uchylenie na pewien 
Nie. Owsianko nie może nie• czas jawności rozprawy, 
mieć krzywego nosa. kiedy to on referować bę-

Prasa przyniosła szczegó- dzie zarzuty swe w odnie­
ły procesu. Podam tu sze- sleniu do sędziów, wyraża 
reg opisanych już momen- gotowość przedstawienia za­
tów, uporządkowanych we- rzutów w stosunku do 
dle przewodniej myśli, któ- wszystkich sędziów Sądu 
ra ma zgęścić tę farbę, jaką Wojewódzkiego w Lodzi w 
zamierzam nakreślić portre- liczbie 60 „za wyjątkiem 
cik. jednego, temu bym się pod­

Widowisko 
się 

zaczyna 
Nie mija minuta-Owsianko 
atakuje. Energicznie, z peł­
ną pewnością siebie wnosi o 
zmianę właściwości sądu, o 
wyłączenie kompletu sądzą-

dal". 
Ę>o odrzuceniu wniosków 

krzyczy: „Komplet winien 
się byl wylączyć", „ta de­
cyzja graniczy z cynizmem". 
Jednym słowem nie przyj­
muje do wiadomości swojej 
pozycji określonej kodeksem 
postępowania karnego, lecz 
stara się narzucić Inny sta­
tus, status walki dwóch 
równorzędnych partnerów. 
W podtekście swych filipik 
wypowiada myśl: „Ano, zo­
baczymy, kto kogo, wy 
mnie czy ja was". 

Nie akceptuje więc faktu, 

Grudka świsnęła w locie, 
Frunęła jakby łukiem 
I balon, cudny balon 
Pękł niespodzianie z hukiem. 

Z góry spadał, z wysoka. 
Na dół spadła powłoka. 
Imie ma i nazwisko. 
I to właściwie wszystko. 

że oto nastąpił pewien 
dział ról mający charakter 
biektywny, że on nie j 
Owsianko tylko, ale aktore 
o nazwisku Owsianko, 
występuje w pewnej r 
której treść regulują p 
jęte w społeczeństwie k 
wencje. I że wyjść z tej 
niesposób. Drogę za ku · 
zagradzają uzbrojeni pa 
wie-milicjanci. 

Ale Owsianko ma ze s 
go punktu widzenia pods 
wy po temu, aby niez 
autentycznie traktować p 
wa, sądy i społeczne 
działy ról w proceso 
widowiskach. Owsianko 
się za człowieka intelige 
nego i bywałego. Otrzas 
nego w świecie, w któr 
się porusza i wśród ludzi 
którymi się stykał. Rozu 
je on tak: „Baba wiejs 
która zjawia się przed 
dem, nadaje mu metafizy 
ny charakter, sędzia w 

Fraszki o gwiazdkath--­
• iilmowych 

LUCIA BOSE 

Znalazła, szukając swego 
gwiazdora, 

W pogoni za bykiem -
torreadora. 

SOPHIA LOREN 

Co warte większej nagrodyc 
Jej nogi czy jej dochody? 

B.B. 

Nie starczą szatki 
Na jej pośladki. 

AKTORKA M.A. 

Przejaw swoistej sztuki 
Biustem wypełnia luki. 

JAYNE MANSFIELD 

Dobry kształt 
Na gwałt. 

JEAN GABIN 

Czy nie za dużo 
przypadkiem -

Być kochankiem i 
dziadkiem? 

KANDYDATKA KONKUR­
SU NA GWIAZDĘ FILMO­

WĄ 

Jedna randka 
I już bachantka. 

POLSCY AMANCI FILM~ 
WI 

• 
"ZYD 

w beczce,, 
(Dokończenie ze str. 2) 

podstawę de obaw, że ruch 
amatorski stoczy się na dno 
łatwizny i kompletnej szmi­
ry, a szmira całą pracę po­
stawi pod znakiem zapyta­
nia. Dlatego dobre rady 
warszawskich mędrców od 
upowszechniania trafiają w 
próżnię, bo oparte są na 
koncepcjach wydumanych, a 
nie na prawdziwej znajo­
mości sprawy. 

Recz ja::.na, trzeba działać 
delikatnie i z rozwagą, by 
ludzi nie zniechęcić i nie 
?ranić ich ambicji. Zwłasz­
cza, że na prowincji wciąż 
jeszcze pokutuje wielka nie­
ufność do wszystkiego co 
płynie z góry . 
Najważniejsze zaś, aby 

zaczęły pojawiać się wresz­
cie atrakcyjne utwory sce­
niczne naszych współczes­
nych autorów. Tylko one bę­
dą w stanie wyprzeć staro­
świeckie bezwartościowe ra-

. moty. Polityk kulturalny i 
działacz upowszechni~jący 
kulturę są w stanie pomóc 
zespołom amatorski1n pracą 
uświadamiającą. Ale nie za­
stąpią tego, co rozstrzyga: 
żywych sztuk, sugestywnego 
repertuaru . 

.JAN KOPROWSKI 

• Szanowny Panie Redaktorze! 

Z recenzji Wlodz. Kry­
sińskiego w poprzednim nu­
merze „Odgłosów" dowie­
działem się, ku swemu nie­
małemu zdziwieniu, że je­
stem autentystą i w poezji 
hołduję tzw. autentyzmowi. 
Otóż or:łgl)ę, gwoli ścisłości, 
osviadczyć, że nigdy do 
g.ru , autent stów nie na-



MAltIAN PIECHA.JJ 

Międzynarodowe · targowisko 

P acyż - ow~m - jest 
ź'.ódł€1m. ,źródłem myś­
li, badan :nav.ikowych, 
twótrez1ości artystycz­

nej, nowych form liiteraitury 
i muzyki, airchitektury, m­
banń1Styiki. Plnz.ed W ieliką Re­
wol1Ucj ą Paźd:zliemiikową był · 
także Pa.rYż źiródłem najbar­
d'2liej postępowych . mchów 
społecznych, a prrzed uikaoo­
niem się „Man:ifestu Komu­
n.i.sty-oznego" MaT'ks.a i En­
gelsa ai;a.jbal!"drz.iej radykal­
nych i rewol1Ucyjnych teorii 
socjaLnych. Co prawda nńie 
pierwsiza w ogóle, ale pierw­
sza w petl;ni udana i :z.realii-
2JO'Wana rewolucja mi~ 
szczań:S<ka miała właśnie 
miejsce w Paryfu w rok.u 
1789, a pierrwsrzy rząd lud<>­
wY wynikły z przesrarnek so­
cjali=u naukowego, to 
właśnie pt"Qletariacka Ko­
muna Paryska z roku 1871. 
Jeśli chodrzii o myśl filozo­
ficzną i naulrową, to od Kair­
tezjusza. poprzez Pascala, 
Lavoisiera, Comite'a, Flam­
mari<ma, Curie-Skłod'OW'Slką, 
aż po Bergsona i Sarlre'a 
Paryż był :Zir~ najbair­
dlJiej żywym. W n.im rodziły 
si~ wm;ystkie najharoziej no­
waioralde i zapładnfa1jące 
prądy w littera<turze i S?Jtu­
·kach plastyczinych od :na<tu­
ralitZmu i impresj0111izmu 
poprzez symbolirlm, kubizm, 
sur.realizm., aż do egzy.sten­
cjalizmu, abstrakcjonizmu 
i taszyzmu. Paryż pierwszy 
na śwtl.ecie zbudował u sie­
bie metro podziemne, doko­
nał pia'WISzych prób samo­
lotowych, a Le Corbusieir 
zaiplal!l.Ował pierwsze nQIWO­
CZ'esne budowle. 

Talk - praiwda! - Pairyż 
jest źródłem. Ale pmede 

wszys tkim je~ pierwszym 
w św.Lec.ie międrzynarodó­
wym targowiskiem. I to tair­
gowliSlk!iem , osoblirwegio zna­
czen"fa. Tutaj, jeśli chod~ 
wczegól:nie o rwyiroby tzw. 
ducha, :następuje ocena i 
wyce n a właściwych waT­
tości. W Pacyż;u umieją nie 
tylko sprZiedać, ail.e i kupić. 
Krupić, ażeby jeszcze drożej 
odprzedać. Pacyż groma­
dzi r-OUnaliitego autoramerutu 
przekupniów: od ha!Ildlairzy 
d-meł mairtiwej ręki aż po 
handlaxzy żywym towa.rern. 
Na tej międzynarodowej 
gJiełdzie licytuje się nie tyl­
ko QsC>bli1WOści Pall'yża, ale 
całego śrwiaita. Po7...a tym. je-. 

. szoze i talkie, kltótrych nie 
ma na całym śwmecie. Tutaj 
ustala się ich hierairchię i 
stosownie do niej - odpo­
wiednią ~- Stąd puszcz.a 
się je w kru!rs i w obieg na 
około świata, gdyż wszystko 
tutaj, nawet najsJUbt.elniiejsza 
wall"tość duchowa, podlega 
przewaloryzowa.niu na brzę­
czący pieniądz - zgodnie 
7JreS12'Jtą z kapiita:tisitycznym 
kultem mamony jaiko ostate­
cznego rniem.dka wszelkich 
wartości, nawet moraJ:nyoh. 

Pod tym wz.ględem $!;ano­
wi Paryż jedyną międzyna­
rodową probierinię mody, a 
r<>ZSltlrzygającymi o aktua:J.­
nym smaku w różnych dzie­
dzinach s::zituki i obyczaju 
stają się nie tylko może pa­
ryżanie, ile ściągają~y tu 3 

całego świata sprytni gieł­
dziarze, ryzykanci i grynde­
rzy. Ni,gdzie taik ł:>lwk.o nie 
graniczy z sobą genialność z 
hochsztaplerstwem, a szcze­
ry wys.iłek talęntu z nędzą, 

upodlleniiiem i• zbrodnią, jak 
właśinie w Pairyżu. 

Tyłko niew(elu wyjątk'O­
wym siz:częśłirwcom spośród 
pielgrzymujących tu z całe­
go świata po oc.enę· i kwali­
fikację lud>z:iom talentu uda­
je się os,iągn,ąć cel: rozgłos, 
a w ślad za nim i jego ma­
teiria!iny ekwiwalelllt: pie­
niądz. Zazwyczaj znakomita 
więk~ść z nich tract swój 
skromny pieniądz, nie uzy­
s.kawszy rozgłosu. M1mo to 
od kiil.k:u dobrych wiek&w, 
jak ćmy do świartła, ściągają 
tutaj z całego świata WS'zys­
cy z obudzoną iskieirką ta­
lentu i nadz:i,ei na sławę . My 
tylko widzimy tych niewie­
lu którym się udało, jak na­
szej Marii Skłodowskiej z 
WarSIZ:łrwy, jak Pablo Picas­
&OWi z Hiszpanrii, jak Va1I1 
Goghowi z Holandii 1 Apol­
linake'owi z Włoch, a przed 
nimi ~ejakiemu N_a·po~eono­
wi Bonaparte z nJic me.zna­
czącej Korsyki, zaś nie zda­
j,emy sobie sprawy z trage­
d~i ólbrzymiej wliększości 
tych, którym siQ nie udało 
w Paryżu, jak choćby naszej 
Gabrieli Zaipo1s:ki,ej, v.rysitę­
puj ącej )ako · aktorka bez: 
spodziewanych rezultaJtów w 
słylllllym Teatrze Antoine'a, 
albo dramaturgowi Jamowi 
Augustowi KisieleWSikiemu. 
h,ł;óry pojechał ,,na podbój 
Pa:ryża", a wiróaił z połama­
nymi skrzydłami d zwichlllię­
tym umysłem. Także Wys­
piański praywióził syfilis z 
Pairyża, nie za~awszy tam 
uzna1I1da nawet po dZliś dzień. 
Za to udało się pewnemu 
n.iea.inan.emu w Polsce fryz­
jerowi, który wyjechał do 
P.,acyża i 7Ja'5łynął tam na ca­
fy świat pod nazwi:si.kiem 
.AIIlltoine'a, W"ó1a fcyrijerów 
pacyskich. 

Pa~ ma to do sdebie, ja­
ko wielk.ie ta,rgowisko i 
giełda wsrielaikioh wartości, 
że wszystko, co w nilm ZY'S­
kUje renomę' pacyską, zysku­
je tym samym renomę śwlia­
t.pwą. Jest to dla iuOi>.i nau­
k.i, pisalrzy i artystów w4e1-
kim ułatW!iendem w ich 
karierze, ale i za!OO!lem 
wie1kim utrudnieniem. Jest 
ułatwieniem, bo zdobyw­
szy rozgłos w Pary:im, 
zdobywa go się za~ariem 
i w całym kapiltalistycznym 
świecie, ale jest także utrud­
nieniem, poruiew.aż tirl\ldniej 
niż zdobyć jest utirzymać tern 
rozgłos wobec gorączkowej, 
beZM1:ględnej i nie prz.ebie­
rnjącej w metodach konku­
rencji. Pod tym względem 
bowiem DJiic w Paryżu ruie 
jes.t stałe. Zdetironizowane 
bóstwa sukcesu i powodze­
nl.a spadają zazwyczaj poni­
żej poziomu niajnędzn.iejsz.e­
go swego viy=awcy. Prawo 
tairl{owiska i giełdy jest o­
k:ru tne. Kto raz upadł, ten 
już illie podinosi sliię nigdy. 
Chyba trawą na własnym 
grobie. 

Społeczeńs,two francuskie 
wyciągnęło z tego odlpo­
wiednie wnioski: handluje 
warlościami faw. duchowy-

OWSIANKI 
niego. Jego nos jest ni~ 
chybnie krzywy. " · 

Owsianko nie jest na tyle 
mądry, aby zgłębić tę pro­
stą ..prawdę, którą i analfa­
beta podświadomie wyczu­
wa. Owsianko więc głośno 
podaje w wątpliwość inte­
ligencję członków Sądu 
Najwyższego., potem wno­
si o wyznaczenie do są­
dzenia jego dostojnej osoby 
nie kompletu złożonego z 
ławników, lecz z sędziów 
zawodowych, jako że „przy­
zwyczajony jest do obcowa­
nia z ludźm\ o wyższym 

wyksztalceniu". Podkreśla; 
że na tej sali bywał w in­
nym charakterze, jednym 
słowem daje do zrozumienia, 
że nie da się nabrać na to 
widowisko, że stoi ponad je­
go konwencjami. Czy mnie­
ma, że w wyniku tych de­
klaracji zmienią się same 
konwencje? Że wygra tu 
coś na rzecz swojej obrony? 
Aż tak nieinteligentny Ow­
sianko nie jest. Może my­
śli, że zastraszy. Może my­
śli, że jak krzyknie „król 
jest nagi", „Temida ma czy­
raki" - okrzyk ten ktokol­
wiek podchwyci, przejmie 

się nim merytorycznie, a to 
zmieni dla niego sytuację. 
Ale raczej Owsianko gra dla 
prasy, dla publiczności, dla 
własnej wreszcie satysfakcji. 
Równie jak o możliwie nis­
ki wymiar kary chodzi o 
„sprzedanie się" na proce­
sie, stworzenie ciekawej 
roli w tym teatrze, wywar_ 
ci~ wrażenia czegoś ponad 
przeciętnego. Mniema też, że 
ma po temu prawo. 

Owsianko traktuje swoich 
towarzyszy z ławy oskarżo­
nych jak fornali na fol­
warku. Bardzo dba o to, by 
dostrzeżono dystans pomię-

ml, Illie dokłada do nicll, 
lecz zaTabia na Illich. Na 
prz.ykład książka traktowa­
na jest we Fra1ncji, jako je­
den z poważnych przedmio­
tów w corocznym budżecie 
dochOdu narodowego. Książ­
ka autoil"a francuskiego jest 
przedmiotem między.n.arr:odo­
wego obrotu handlowego i 
przy,sparza Francj'i dewiz. 
Tak s'a.mo ma się sprawa z 
dziełami sztuk plas.tycznych 
i innymi. "'.Komercjalizacja 
tak ni.erozerwa1nie związała 
sit: we Francj:ii z wsrzelką po­
stacią powod:zie~ia, uz:nania i 
rozgłosu, że głośni autorzy 
jeszcze za żYcia sprzedają 
nawet własne rękopfoy, a 
autogra.f na książce kosztuje 
nieraz kilkakrotnie wlęcej, 
niż sama książka. 

Toteż cała >vcale liC7llla 
klasa różnych kunsthaendle­
rów, handlarzy wartościami 
kultw-alnymi i artystyczny­
mi. doskonale wykorzystuje 
tę sz-c.ze.gólną pozycję twór­
cy francuskiego, który zys­
kawszy r.angę twórcy na,ro­
dowego staje się tym samym 
twórcą o :zmoczeniu między­
nairodowym - i świetnie na 
tym zaTabia. Znane rówini,eż 
i we Francji p.rzysłowie 
„Czas to pieniądz" w pojęciu 
tych przekupniów i paskarzy 
7Jllaczy nie: iin krócej załat­
wiasz s.prawę, tym lepiej, 
ale: im dłużej ją załatwiasz. 
tym lepiej. Oczywtiście dla 
nich lepiej! Dość powiedzieć, 
że obraz słyrunego dziś mala­
rza Montmao:itre'u - Mau­
rice Utirilla, w ckresie jęg,o 

życia, kiedy nocował po 
śmietnikach, kosztował kil­
kadziesiąt :llra111ków, a pod 
koniec jego życia kilka 
milionów. We Fra.r.ic:ji sprze­
daje się dzieła sztuki na wa­
gę (złota!) i na łokde lub 
cemymetry (dosłownie!). Ro­
bił to za życiia sam siła:w111y 
Cezanne, tnąc swoje nie 
l1lllllleJ słaiwne ,,martwe na­
tucy" po franku centy­
metr. Dziś za centymetr 
tych samych „ma!l'tWY'C'h na­
tur" płaci się tysiące dola­
rów, 

Tak więc, panowie pra­
cownicy ducha, do Pa~a ! 
do P.airyża! Bo tylko w Pa­
ryżu: kupić, s.przedać! sprze­
dać!! Njetyliko dzieło, ale i 

• ideę, której się służy, i mo­
raLność, i wszystko ..• 

dzy nim a tą ;,miernotą 
ludzką", określa ich jako lu­
dzi nieinteligentnych, , nie­
zdolnych do jakiegokolwiek 
myślenia i dzialania, wyszy -
dza, obraża, z satysfakcją, a 
wbrew wlasnym obrończym 

interesom ukazuje jąko lu­
dzi, będących jego powol­
nym narzędziem. 

Dowiadujemy się, że w 
trakcie dochodzenia Owsian­
ko gromi milicję za opie­
szałość i nieudolność w 
przeprowadzaniu u niego 
rew1zJ1. Używa zwrotów 
„My z towarzyszem proku­
ratorem w czasie pierwsze­
go przesluchania to a tam­
to ... " W czasie tegoż prze­
słuchania wypowiada zda­
nie godne męża stanu. Okre­
śla swoje aresztowanie jako 
„prowokację dokonaną przez 
ludzi z Prezydium, którzy 
chcieliby skompromitować 

· Yo w op i n i i p u b Z i cz_ 
n ej". 

' 

STANISŁAW KAS~SKI 

T eałrum powszechne 
Nie móc powiedzieć: Żegnaj! 
Spektakl dygocze zmęczeniem mewy: 
niedobijanie do kurtyny, wykrzykniku, płaczu -
oto elementy finału, wysterylizowane z oddechu. 
zostaje dzień jak codzień. Zostaje za wiele. 
Jest to moneta drobna, nie kupisz za nią snu. 
A scena nie ma obrotowej tarczy. 
Są kotary muzyczne 
z jękami Eumenid i dziwek. 
Spektakl ostrzy dialogi -
dowcipne i pyszne, 
pełne sarłrowskłej mądrości i wódki. 
żal, że tyle tracimy, pozwoliłby godnie zczeznąć? 
Nikt nie umiera z wiedzą skończoną jak jasność. 
Ileż rzeczy zabawnych kołysze się nad mózgami - · 
Tylko sięgnąć jak po owoce. 
Półmisek zbyt kuszący, by mogło starczyć ochoty. 
By stał się prawdą uczty. 
Spektakl dogorywa gruźliczo. Kinkiety skwiercz„. 
Aktor wykrztusił: nie! głosem bosego dziecka. 

Kulawy chłopiec z piłką 
Na ulicy, w zapachu bzu i błękitu - strzał! 

Z lewego buta dymi pyl, radosny-, dumny. .' 
Kulistość skóry i powietrza zawisła_ nad oczyma, 
opływa zdarty bruk, wdrąża się w sztachety. 
Kulawy chłopiec ociera dłonią czoło, 
twarz skrzy się sukcesem lewej nogi ligowca, 
której nie ma bez dlaczego. 

Jeszcze jedno wyrównanie naiwne 
albo ?:ielone jak nienasycone chłopięctwo. 
Gra toczy się dalej. 
Drugie podanie omija mściwie jedyną nogę, 
kulawy chłopiec unosi kulę, 
:zamieniającą się w zygzak krzyża klęsk.i -
chichot rówieśników humanizuje sytuację, 
czyni ją wzniosłą -
mata tragedia wstrzelona w bzy. 

Pewny siebie, demonicz­
ny, oskarżający ze swa­
dą ludzi, stosunki, „Kuku­
łeczkę", ani na chwilę nie 
chcący zrozumieć, że nie 
jest bohaterem procesu po­
litycznego, .walczącym o swo­
je przekonania, ale pro­
zaicznie - złodziejem sta­
jącym przed instancją spra­
wującą wymiar kary. 

Trzeci dzień procesu. 
Wśród ludzi stale przycho­
dzących do sądu, szczegól­
nie tych, których przywo­
dzą tu obowiązki natury 
profesjonalnej. wytwarza :;ię 
rzeczywiście swoista, klubo­
wa prawie wspólnota. Ow­
sianko nie chce zrezygno... 

Znów nie uznaje zaistniałej 
konwencji. 

Nie jest najwygodniej być 
człowiekiem o krzywym no­
sie. 

• • * 
Istnieje ironiczny termin 

,,właściciel Polski Ludowej". 
Zawarty jest ,w nim klucz 
ćl.o ·postaci Sylwina Owsian­
ko. Określamy tym termi­
nem człowieczków o · odpo­
wiednim nasyceniu pogardy 
dla ludzi, przeświadczeniu 
o swojej wyższości hierar­
chicznej i faktycznej o po­
mazańczych zgoła źródłach, 
znajacyeh biegle I po ze-

(Dalszv ciao na st1', 8) 

wać z udziału w niej. Po- .1111------------• przez ramię milicjanta roz-
syła ukłony i uśmiechy. 

Trzeci dzień procesu. Ze­
znaje świadek, jego przyja­
ciel. Owsianko woła doń: 
„Andrzeju powiedz nam ... " 



Ceśka, zdjęcie z 1934 r. 

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI , 

.. GRUBA CESKA 
K

siążka Roma.ny Gra­
nas stanowi lekturę 
doprawdy zaskakują­
cą, „Gruba Ceśka" za-

przecza bodaj wszystkiemu 
co dotąd napisan!l o polskich 
komunistach. Zazwyczaj sta­
wia się ich na cokole, wy­
tapia ze spiżu, kuje w mar­
murze, stąd też są zimni, 
pozb'awieni wad, wewnętrz­
nego ciepła, pogody czy na­
wet odrobiny zwykłej bez­
troski, tej właśnie beztroski, 
która sprawia, że papierowa 
p0&ta.ć nabiera łyćia, sf.;łje 
się bez reszty wiarygodna i 
bliska. Parafrazując Boya 
można powiedzieć, że znaliś-­
my dotąd komunistę wojsko­
wego, ubranego w mundur 
partyjny, mówiącego języ­

jkiem dyrektyw, sprawowań, 
jllZY'kiem wiecowym, komu-

1 nfstę nieprzemakalnego 
na uśmiech i słońce. Jego 
serce to tylko szufladka na 
sprawy partyjne, jeszcze jed­
den organ agitacyjny. Jego 
<OCZY, uszy, narządy mowy -
"to tylko instrumenty propa­
_gandy. 

Łodzianin będzie tę książ­
kę czytał ze szczególnym 
wzruszeniem, albowiem jej 
bohaterowie chodzą po uli­
cach naszego miasta, spoty­
kają się na przedmieściach,•---------------------------... 

Romana Grainas zaofiarowa­
_ la naim ksiąźkę_, powtórzmy pa 
rafrazę, o komuniście cywil­
nym. albo po prostu o ży­
wym człowieku, niepozornej, 
grubej dziewczynie, o ide­
owcu, który uśmiecha się do 
młodzieńczej przygody, szuka 
·jej w wirze niebezpiecznej 
konspiracyjnej pracy partyj­
nej i znajduje. 

na Kozinach, Widzewie, ma­
nifestują wzdłu2l Piotrkow­
skiej. 

Oto lata dwudzieste. Grup 
ka gimnazjalistek, pośród 
których wodzi rej gruba Ceś­
ka - Czesława Orłowska, 
próbuje J>07i113Ć marksizm, 
powstaje tajne „koło sięrp­
niowie". Urocze .sceny! DZie­
wczęta, ledwie wyrosłe z 
krótkich suk.ien'ek, dµkają 
Kautskiego, Bogdan owa, 
„zżynają" z nich bez litości 
i nazywają tę czynność pi­
saniem naukowych refera­
tów. Pojawia się Jaszuński. 
student ze Lwowa, wymyśla 
Kautskiemu od reneg'l.tów, 
radzi już w ostateczności 
czytać Plechanowa, także 
niepewnego marksistę, także 
absolutnie niezrozumiałego 
dla dziewcząt. „Kolo sierp­
niowe" przechodzi do mło­
dzieżowego ruchu komuni­
stów, następuje pasmo przy­
gód rozklejanie odezw 
partyjnych, „wykiwanie" po­
licjanta, dziewczęta wpada.ją 
w ręce łódzkiej defy po ma­
nifestacji pierwszomajowej. 
Tajne zebrania, prowokacje 
ze strony policji, pobyt w 
więzieniu, zakończony tra­
gicznym akordem - roz­
strzelaniem Samuela Engla, 

SYLWINA 
OWSIANKI • 

_ . .g~strzowsku wszystkie 
~mechanizmy sprawowania 
władzy a raczej jej pozoru 

.- działania urzędniczo-ad­
ministracyjnego, „wsiąknię­
tych" w zespół powiązań, in­
tryżek i interesów jakiegoś 
środowiska decydującego o 
czymś, na skromnym choć­
by odcinku. 

;,Właściciel Polski Ludo­
wej" -- nie jest to termin 
polityczny. Tak jak Owsian-

ko nie jest politykiem, a je­
go środowisko i krąg inte­
resów nie zazębia się,, ze 
światem polityki. Skąd więc 
u niego świadomość bycia 
„właścicielem Polski Ludo­
wej" i skąd maniery właś­
ciwe włodarzowi tak znacz­
nej posiadłości? Skąd to u 
Owsianki, skromnego urzęd­
nika na półtoratysięcznej 
pensji? 

Owsianko ocierający się o 
przedpokoje łódzkiej admi­
nistracji siłę swą czerpie z 
wiedzy o ludziach i z zacho­
dzenia z nimi w skompliko­
wane współstosunki. Tego 
skompromitować, tamtego 
wysadzić, owego poprzeć, za-

niezwykle plastyczne postacie wckacfa przecina. nitkę mi­
komunistów - niezapomnia- łości Ceśki i Bronka, sądzę 
ny Słoń, energiczny Mrugała, jednak, że książka Romany 
trójka przyjaciół: Bolek, A- Granas może liczyć na bar­
lek, Bronek, pierwsza, nie- dzo długie życie. „Gruba 
śmiała miłość„. lecz dajmy Ceśka" oddaje bowiem wiel­
pokój wyliczaniom: ką przysługę świeżym jesz-

„Gruba Ceśka" to książka cze, a przecież już odchcdzą­
zaczerpnięta ze wspomnień cym w historię, tradycjom 
jak najbardziej osobistych. młodzieżowego ruchu komu­
Jest w niej zawarta niemała nistycznego. Cóż dużo mówić, 
część mfodości Autorki, naj- był to najczęściej ruch ano­
droższa część życia. Stąd za-· nimowy, bez bohaterów. Tak 
pewne bierze się owa nie- go przynajmniej przedsta­
powtarzalna, niemożl\wa do wiano dotąd. A ideały, cho­
streszczenia atmosfera ciep- ciażby i najpiękniejsze, nie 
ła. Na barwne, wesołe i tra- związane z określoną osobo­
giczne. dzieje grupy młodych wością, stają się martwe. 
komUJiistów spada liryczna Dlatego właśnie brzmiały 
kropla, jakaś dyskretna łez- drętwo referaty szkoleniowe, 
ka, która przyda.je bohate- poświęcone KZMP-owcom, 
rom romantyzmu, wiąże ich dlatego właśnie nie miały 
nierozerwalnie, ale nie na przekonywającej siły, nie 
zasadzie zimnej, logicznej brały. „Gruba Ceśka" prze­
kalkulacji poJityczne.J, lec'l rywa złą passę, ożywia ze­
prawdziwej przyjaźni. ów schematyzowaną, usztywnio­
niezwykły romantyzm książ- ną tradycję. 
ki stawia ją w rzędzie ksią- Otwiera także szeroki ob­
żek najbliższych młodości, szar dla literatury, obszar 
książek znanych, poświęco- wciąż jeszcze mało spenetro­
nych ideałom pokoleń, ksią- wany przez pióro pisarz.a. 
żek do których wraca się mDouws1·odzi w sposób, który 
stale. wzruszyć, że nie 

skompromitował się temat 
Część bohaterów ginie w bojownika o socjalizm, lecz 

tragicznym dla polskich ko- tylko jego dotychczasowe u­
munistów roku 1937, pro- jęcie. 

f 

DOKONCZENIE 

łatwić tu własny interes, 
lub tylko osiągnąć własną 
satysfakcję - oto koloryt, 
folklor zjaiwiska klikowoś­
ci - pto światek OwsianR:i 
będący wyznacznikiem jego ' 
pojęć. 

Dla ludzi postronnych a­
parat administracji jest ja­
kąś jednością, jak maszyna 
wykonująca konkretne fun­
kcje. Owsian]l:o ma możność 
dokonania rozbioru tego po­
jęcia na jego ludzkie ele­
menty składowe: X-owi za­
łatwiłem motocykl, Y-kowi 
nacisnąłem na odcisk, ale X 
jest nad Y więc mogę, jak 
mi Y. nadepnie na kopyto, 
wygrać X-a. Decyzje cho-

' 

dzą tymi to a tymi droga­
mi. Wydaje je Z. Z. ma zaś 
czyraki, lubi wódkę i ma 
słabość do dziewczynek. By­
lem z Z-em na wódce„. 
Wiem to wszystko i znam 
to wszystko. Ergo znam me­
chanizm sil, władających 
światem i ludźmi, ergo w 
procesach tych uczestniczę. 
A więc nie jestem zwy­
kłym zjadaczem chleba, 
ale należę do wtajemniczo­
nych w czyraki. 

Owsianko tak wszedł w 
swoją ro~~·. że nie mógł z 
meJ wyJsc nawet, kiedy 
zmuszono go do występowa­
nia w roli pospolitego zło­
dzieja, który nie powinien 
gwoli przyzwoitości syl­
wetki swej zbytnio kompli­
kować. Nie mógł zrozumieć, 
że nie miejsce na krytycz­
ne uwagi udzielane „jak 
towarzysz towarzyszowi" na 
temat działalności sierżanta 
MO, gdy pytają człowieka 
„czyś ukradł?" Nie zrozu-

Miałem nap!sa~ recet'llZję z 
wystawy, ale nie mogę ze 
wz.ględu na gwiik. Już w 
drzwiach galerii schwytany 
w szpony osobnika typu 
„natręt", urwał się, nie­
szczęsny - ów guzik mojego 
płasz<:za - dopier o w dzie­
sięć mmut po wyjściu z lo­
kalu. Nasłuchałem się, oj, 
nasłuchałem. A sens był 
mniej więcej taki: 

„To się nazywa „S'ZJtuka 
piękna"„. akademia„. mi­
łośnicy ... wszystko sztuk pięk 
111ych. Gdzie piękno, ja się 
1:-ytam? Dawiniej, owszem, 
ale ta wasza sztuka nowo­
czesna„. ohyda. Oczu nie 
macie. I to ma być kobieta, 
Polka? Obelga, panie. obel­
ga dla naszych kobiet". 

Obrazu nie wid.ziałem, do 
gło-su nie doszedłem, nie 
wiem konkretnie, co rozją­
trzyło me.go rozmóWt:ę. Za­
rzut jedna•:1:, że mtuka 
w pólczesna jest brzydlka, 
stał się tak pospolity, że mu­
szę spróbować polemiki. 

.Jak to zazwyczai bywa 
przy oglądaniu obrazów coś 
przedstawiających - nie ab­
strakcyjnych - ów kłótli­
wy pan połączył dwie spra­
wy: piękno modelu obrazu z 
1:-iękn~m sa~ego dzieła. s:zitu­
ki. Raczej niesll\IBrZJlie, ale 
przyjmijmy na chwilę hipo­
tezę. że s'Zituka powi:runa 
przedstawiać rzeczy piękne: 

(Opimę taka często si~ sły­
szy - widzowie domagają 

się od sZ'turl:i piękna, którego 
- bra1kuje im w życiou codzien­

nym) . Jaki stąd wll1iiooek? 

Obawiam się, ~e !lpnol 
wa jest beznadziejna.. 
Rzeczy piękne, to zna~ 

czy - takie, które się 
pod-01bają, Ale komu? Czy 
wszystikim? Róilne s<i lud'ZJkie 
gusta dla niektórych 
piękny bywa koUet wiei:•rz<>-­
wy. A zresztą każdy, arty• 
sta i widz, w różnych sytu­
acjach inaczej zapabru1e się 
na piękno. Ab.solut111ego pię­
knia nie ma. 

Powiecie, że nie o kotletacn 
mowa, tylko o kobietach. 
I że każdy, choci<>ż jeden 
wvli blondymiki a drugi bru­
netki, potirafi ocenić, czy ko­
bieta jest piękrra. Hm. Byl 
taki malarz Renoir. mawca 
i wiel!biciel pięknych kobiet. 
Drugi był Bsu!bens, a jeszcze 
wcześniej Rafael. Czyby się 
pogodzili, nie wiem. A wszy­
stkich entuzjastów Bardotki 
za1;>ytajcie, co myślą o ideale 
piękności kobiecej z lat 
dwudziestych. Chyba się u­
śmieją. 

Naisri: wspólny jaski.niv.wy 
pradziadek także miał swój 
ideał ~·iękności. Na wieczną 
m'.lości pamiątkę wykonał 
nawet jej poirtr~cik, oczywiś­
cie podkreślając te wdzięki 
wybranrki. które cenił naj­
bardziej. Ze twarz zlekcewa­
żył? Trudno, taki miał gust 
widać nie było to wówczas 
I"Zeczą piękmą. 

A o p'ęknie dzieła szituki 
jeszcze pomówimy . 

miał, że w obliczu pewnych 
faktów będących wykrocze­
niami przeciw· podstawo­
wym i prostym normom 
moralnym i prawno - kon­
wencjonalnym (jak np. kra­
dzież) człowiek 1"aje 
przed prawem bez całego 
bagażu udziału w koteriach 
i wtajemniczeniach, nie 
dźwiga za sobą pomazań-

bagażem. Cenniejsze mu 
było dźwiganie bagażu i 
ukazywanie niesionego bo­
gactwa mz prymitywne 
czynności i słowa wynikłe z 
kalkulacji obrończych 
których tu tylko się od nie­
go, jako oskarżonego spo­
dziewano. I z krzywym no­
sem. 

stwa „pozycji społecznej", 
uczestnictwa w stowarzy-
szeniu urzędników znają­
cych się nawzajem itd. 
Zwyczajnie przestaje się to 
liczyć. Zostaje sędzia i zło­
dziej, jak w starych far­
sach i orientalnych przypo­
wieśdach. 

Owsiance jego koneksje, 
ćwierćwiedza o ludziach i 
mechanizmach (sprymityzo­
wana na miarę jego półinte-
ligenckiej mentalności) 
przysłoniła świadomość tego 
faktu i zdolność wyzwole­
nia się z pewnej pozy. Sta­
wał przed sądem z całym 

Bo spośród tysięcy urzęd­
ników podobnych mu, Ow­
~ankę wyróżnia krzywy nos_ 
Takie nosy cechują ludzi 
ograniczonych, lecz o wiel­
kich ambicjach, zdolnoś­
ciach do intensywnych dzia­
łań mechanicznej, ilościowej 
natury. osobników zapobie­
gliwych, lecz nie twórczych, 
lecz mimo to tworzących 
sobą jakąś indywidualność. 
Przynajmniej na siłę. 

To wyczytałem w senni­
ku egipskim. 

BOGUMIŁ BRECHTA 
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• ·rozdział I 
Zf U?NA GWIAZDA 

W słabym, odbitym od sufitu świetle, 
tarcze liczników i przyrządów wy­
glądały jak galeria obrazów. Okrą­

. gle - miały wyiraz sprytny, podłu-
zne - rozpływały się w be=elnej pewno­
ści1 a kw.adratowe zastygły w tępym spo­
koJu. _Wewnątrz nich migotały błękitne, po­
ma·ranczowe i zielone ogniiki, które potęgo­
wały to wrażenie. 

W środku wygiętego pulpitu wyróżniała się 
szeroika pupurowa tarcza. Przed nią w nie­
wygodm.ej pozycji tkwiła dziewczyna. Zapo­
minając o stojącym obok kr-z.eśle zbliżyła 
twarz do szyby. Czerwony odlbl.ask posta­
rzał jej młodą twarz, podkTeślał mocnymi 
c ieniami pełne usta, zaostrzył lekko zadarty 
nos. Szerokie brwi pociemniały, nadając 
oczom po'lury, zdeterminowany wy.raz. 

Nagle - niegłośnJI' metaliczny. dźwięk 
przC'I'wal cichy śpiew licznilków. Dziewczy­
na .v-zdirygnęłi się. Wyprostowała plecy i 
szczupłe ramiona. 

. Z tyłu zgrzyl>nęły <kzwi. U'ka~ się w 
n tch człowiek. Ruc!hy miał energiczne i do­
kładne. Za.paliło się złociste światło i gę­
ste rude włosy dziewczyny zaiskrzyły się. 
Oczy zajaśniały, patrząc z niepotkojem i mi­
łością na przybysza. 

- Znowu nie spaliście? Sto godzin bez 
snu!„. 

- Daję zły przykład? - nie uśmiechając 
się, ale wesoło zapytał mężczyzna. W gło­
s'e jego dźwię=.ały niekiedy wys.Jk!e me­
taliczne tony. 

- Wszyscy śpią - odezwała się nieśmia­
L dziewczyna - i„. o niczym nie wiedzą -
dodała półgłosem. 

- Możecie mówić głośno. Towarzysze śpią 
i tylko my czuwamy w kOQ'llooie, a od Zie­
mi dzieli nas dziesięć bilionów kilometrów. 
Wszyrtkiego półtora parseka 1). 

- I anamezonu 2) starczy tylko na jeden 
rozruch! - f•rzerażenie i zachwyt zadźwię­
czały w głosie dziewczyny. 

Erg Noor kierownilk trzydziestej ·iódmej 
ekspedy-=ji gwiezdnej kilkoma szybkimi '.kro­
kami zbliżył się do purpurowej tarczy. 

- Piąty krąg! 
- Tak. weszliśmy w piąty, I... nic. -

Dziew:zyna wymownie spojrzała na gło­
śnik •tomatycznego odbiornika. 

- Widzicie więc. że spać nie wolno. 
Trz·.ba przemyśleć wszystlde warianty, 
wszystkie mo:':'lwości. Zanim dojedziemy do 
końca piątego kręgu. trzeba podjąć . ecyzję. 

- Ale mamy jesz.cze sto dziesięć godzin 
czasu ... 

- Dobrze, zdrzemnę się tutaj w fotelu, 
aż przestanie działać s:poramin 3). zażyłem go 
przed dobą. 

Dziewc...yna myślała nad czymś intensy­
wnie, Wreszcie zdecydowała się za~·ytać: 

- A może zmniejszyć promień ~cręgu? 
Może mają us-· ::idzony nadajnik? 

- Nie wolno. Zmniejszenie promienia bez 
zmiany prędlkości oznacza natychmiastowe 
zniszczenie statku. Zmniejszyć zaś prędkość 
1 zostać bez an:amezonu w odległości półto­
ra parseka od Ziemi, poruszając cię z szyb­
kością przedpotopov.'Ych rakiet księżyco­
wych? Minie wówczas sito tysięcy lat za- · 
nim zbliżymy się do naszego systemu sło­
necznego. 

- Rozumiem. Ale może „AlgTab'' też nas 
&?JUka i zmienił kierunek? 

- Nie mógł tak znacznie zboczyć z dro­
gi. Musi wysta.::tować w ściśle wymaczo­
nym rzas.ie. .Jeśli zdarzyfaby się rzecz nie­
prawdopodobna i uległyby uszkodzeniu je-
10 obydw:i nadajniki, to gwiazdolot 4) za­
cząlby i'.•rzecinać krąg wzdłuż średnicy 1 my 
usłysv-1ibyśmy go na odlbiorze planetar­
nym. OmyJ:tlti być rue mo-że~ otQ orieątacyj-
111a .planet.aj J - · - • 

J 

l!'4'lg Noor wskazał na mery klebrzane 
ekrany umiieszx:zOl!'le w głębok.ic!h nis?.acii., 
otacm. ącyeh silanowi Siko sterownia7Je. W 
nieprzenfilmian.etj. czerntil plonęly · nie12Jlicz.o­
ne gwiazdy. Na lewym przednim ekranie 
mignąl przelatiując niewielki szary dY&k, 
słabo oświetlony. 

- Nasze bombowe laitamie praC'Ują je.sa;­
c:ze bairdzo precyzyjnie, chociaż ~rzuciliśmy 
je cztery niezależne lata temu 5). - Erg 
N00r wskazał na jasny pasek światła, bie­
gnący W'Z.Cfiluż dużej szY'bY w lewej ścianie. 

- „Atgrab" powinien już tu być przed 
trzema miesiącami. A to oznacza. że - Noor 
mwahał się z trudem decydując się na do­
kończenie swej myśli - „Algrab" zginął. 

- Może został tylko uszkodizony przez 
meteoryt i nie jest w stan.ie rozwinąć od­
powiedniej szybkości? zaproteetowala 
rudowłosa dziewczyna. 

- Jeśli nie pot<ra.fi ro?:Winąć od1POwie­
dniej szyb'kośej - powtórzył Erg NOM- -
jest to równoznaczne ze śmiercią. Ten sta­
tek dzieli przecież od celu tysiącletnia dro­
ga. To cllyiba jeszcze gorsze. Smierć nie na­
stąpi n:aychmia.st ,przejdą całe lata bez cie­
nia na~ziei„. A jeśli będą nas wywolyw1ać, 
to dowiemy się o tym.„ 2la lat sześć.„ na 
Zi€'!Tli. 

Erg Noor gwaltown~ ruchem wyciągnął 
fotel spod stołu elektronowej maszyny do 
obliczeń. Był to mały mcdel „MNU-11". Do­
tychczas bowjem nie można było jeszcze z 
powcd • dużej ich wagi i kruchości, insta­
lować na gwiazdolotach elektronowego móz­
gu typu •„ITU", który zdolny był przepro­
wadzać wszystkie oblicrenia i samodzielnie 
sterować statkiem. Konieczna więc była Po<l­
czas lotu obecność inżyniera naw'gatora; 
dolkładne olkreślenie lkierulilku l<Ytu na tak 
w ielkie odległości było niemożliwe. 
Ręce kierowni!ka ekspedycji migały nad 

przełącmiikami i guziczkami maszyny do 
obliczeń. Blada, o ostTych rysach twarz za· 
stygła w kamiennym bezrucllu. Nachylony 
n:ad pu]Jpitem zdawał się rzucać wyzwanie 
wszystkim. żywiołom. zagrażający.n temu 
małemu światu, który wdarł się w nieobję­
tą głębię WS7'eehświata. 

Niza Krit, młody astronawigator. po raz 
pierwszy brała ud:ział w gwiezdnej ekSJPe­
dycji i z zapartym oddechem obserwowała 
pochloniętego pracą Noor.a. Jakiż on spo­
kojny, pełen energii i mądrości. Kochany!.„ 
Kochany już od dawna.„ od pięciu lat. Nie 
ma sensu ukrywać tego przed nim. r on wie 
o tym, :rnza to czuje. Teraz wypada im 
wspólny dyż'llr. Trzy miesiące trwa ta sa­
motność we dwoje. Reszta załogi śpj sihxl.­
kim hlpnoty~nym snem. Jeszcze zostało 
trzynaście dni. potem z kolei zaSil'lą i oni -
na pół roku. Dwukrotnie zmien.ią się dyżur­
ni - nawigatorzy, astronomowie, m•cha­
nicy. Inni: biolodzy, geolodzy, których pra­
ca zaczyna się dopiero po WYlądowaniu -
mogą spal dłużej . „ 

Erg Noor wsitał i Niza oolmęła się z za­
myślenia. 

- :':akzę do kabiny gwiezdnych map. Wy 
idźcie odpocząć - spojrzał na zegarek - za 
dziesięć god:z.in, Przedtem zdążę się wy­
spać. 

- Nie jestem ~a, posiedzę tu fant 
dfogo, jak będzie potrzeba. Żebyśoie ty.ko wy 
odpoczęli! 

Erg Noor nacllmurzył się chcąc zaprote­
stować, ale ustąpił pod wpływem czułości, 
która zabrzmiała w glosie dziewczyny, jej 
złocistapiwn~h o= patrzących na niego 
z ufnośc:ą. Uśmiechnął się tylko i wyS'Zedl 
bez słowa. 

Niza usiadła w fotelu. Z nawyiru objęła 
spojrzeniem przyrządy i pogrążyła się w 
swoich myśl.ach„ 

Nad nią czerniały ekrany, dzięki którym 
aparaty sterownicze dokonywały przeglą­
du otchłani otaczającej statek. Róizlobarw­
ne świateł'ka gwiazd z.dawały się być igieł­
kami światlla przenikającymi oczy na wy­
lot. 

Gwiazdolcn mijał jakąś plarretę . .Tej przy­
ciąganie powodowało zmian4; natężenia po­
la grawitacji 1 nikłe kołysanie się sta!Jku. 
Majestatyczne gwiazdy odbifałv się w ekra­
nach. wyikonując dzikie harce. Obrazy 
gwiazdozbiorów zmieniafy się z niezwykłą 
szybkością. 

Planeta K2-2N-88, znajdująca się w du­
żej odległości od swego słońca. zimna I 
martwa, znc:.na. była jako bardzo wygodne 
miejsce dla spotkań gwiazdolotów.„ Dla 
spotkania ,które się nie odbyło. Piąty krąg ..• 

I Niza wyobraziła sobie ich st.atek. pędzą­
cy ze z-nniejszoną sz:-•bością wzdłuż potwor­
nej oT'bity o promieniu wynoszącym miliard 
kilometrów, nieustanine mijanie pełznącej 
jak żółw pLnety. Za S'to dziesięć godzin sta­
tek zamknie piąty krąg. I co wtedy?.„ 

Wielki umysł Erga Noora zmobilizował 
teraz wszys11kie siły dla znalezienia najleq:,­
szego wyjścia. Kierownik ekspedycji i do­
wódca statku nie może się pomylić - Ina­
czej „Tantra". gwiazdolot pierwszej klasy 
z załogą złożoną z najwybitniejszych uczo­
nych - nigdy nie wróci z otchłani wszech­
świata. Ale Erg Noor się nie pomyll.-

Niza Krit poczuła się nagle bardzo źle. 
Swiadczyło to, że gwia7.dol<>t odchylił si4: od 
kursu na znilkomą ~ęść stopnia. dopuszczd­
ną tylko przy zmniejszone; szybkości; w in­
nym bowiem wypadku nikt z jego pasaże­
r&w nie po'ZJOStałby żywy. Zaledwie zniknę­
ła szał'a mgła z oczu, a dziewczyna znów 
pocZJUla mdiłośd - statek wrócił na 'kuirs. 
Zapewne niezwykle czułe lokalizatory wyma­
'.!aly w czan-nej odchłani meteor - główne 
niebezpieczeństwo gwiazdolotów. Maszyny 
elektronowe sterujące sta1Jldem (a tylko one 
zdolne są przeprowadzić wszyst!kie manipu­
lacje z odpowiednią szybkością) - w ciągu 
rnii!iOlll.Owej części .sekundy, odiohylły „Tan-

trę", a ~dy niebezpieczeństwo minęło, na­
tychmiast wróciły ją na wllaściwy kurs. 

„.Co r-rzesZJkodziło tym samym maszynom 
uratować „Algra b"? - pomyślała uspoko­
jona już Niza. Erg Noor opowiadał, że do­
tychczas co dziesiąty gwiazdolot ginął od 
z<lerzenia z meteorami mimo tak czułvch 
przyrrz.ądów jak lok.alizaitoc lkonmruktOra 
Woll Choda i ochronne energetyczne po­
krowce, odrzucające drobne ciała n iebieskie. 
Zagłada „Algra ba" staw1ała ich statek w bar­
dzo trudnej sytuacji. A wydawało s ię, że 
wszystko było tak dolkł:adnie przemyślane i 
~rzewidziane. D ziewczyna przypomniała so­
bie wydaTzenia od chwili odJotu. 

. .. Trzydziesta siódma ekspedycja została 
skierowana do systemu planetarnego naj­
bliższej gwiazdy w gwiazdozbiorze żmii . .Je­
dyna „żywa" planeta w tym gwiazdozbiorze, 
Zirda, od daw.na już kontaktowała się z 
Ziemią i jnnymi światami należącymi do 
Wielkiego Pierścien ia. Nagle Zi.rda umilkła. 
JUŻ od lrledemdziesięc iu lat nie było od niej 
żadtnego komunitkart.u . Do obowiązków Zie­
mi, jako najbliższej planety w Wielkim 
Pierścieniu na·leżalto wyCiaśnienie sytuacji. 
Dlatego też statek „Tantra" został wypo­
sażony w dużą ilooć przyrządów, dlatego 
zabrał na po~ład g!"ląlę wybiitnych uczonych. 
Odpowiednie badania WYkazały, że ich sy­
stem nerwowy :zdoJ.ny jest wytrzymać wie­
loletnie zamknięcie w gwiazdolocie. Zapas 
paliwa dla silników był n iewielki nie z po­
wodu wagi anamezonu, lecz z uwagi na ol­
brzymią objętość zbiorników. Zait;.as a.name­
zonu miano uzupełnić !!la Zirdzie. W wypad­
ku gdyby z planetą s.tało się coś złego gwia­
zdolot drugiej klasy „Algrab" winien był 
spo11k:ać się z „Tantrą" na orbicie planety 
K2-2N-88.„ 

Niza czujnym uchem wylowiqa zmianę w 
""'!8'0'kośc~ .tonu pola smu=ej grawitacji. 
N1espokoir:1e zamigotały taTcze trzech apa­
ratów, umieszczonych z prawej strony. Za­
częły działać elelktronowe maoki przy pra­
wej burcie. Na oświetlonym ekranie ukaza­
ło się błyszczące. ogromne ciało niebieskie. 
Poruszało się jak pocisik celując prosto na 
., Tantrę". Był to olbrzymi odłamek substancji, 
spotyk81!1ej bardzo rzadko w przestrzeni ko­
smicznej i Niza nie omie5:2Jk:ała określić je­
go objętości, m:asy, prędkości i kierunlku lotu. 
Dopiero gdy szczękn.ęła a'l.IWmatycma S7lpl.J.-

1a dziennika obserwacyjnego Niza Wll'ócił.a 
do swyc!h wspomnień. 

.„Najmocniej utrwatlil się w jef pamięci 
obraz ponurego krwawopurpuTowego słoó­
ca, które wyrosło w polu widzenia ekranów 
w czasie ostatnich miesięcy czwartego roku 
podróży. Czwartego - dla załogi gwia.zdo­
~Oflu, pędzącego z szybkością 5/6 absolutnej 
J€. · 116""·' - prędlkcści świaitła. Na Ziemi 
n:inęło wtedy już około siedmiu lat t7lw. lat 
niezależnych. 

Filtry e'kran,ów chroniące ·oczy naiwlgaJto­
ra zinien.iały kolor i natężenie promieni każ­
dego ciała niebieskiego. S1ońce wyglądało 
ralk, jaikby moizla je było oglądać na Ziemi 
~~zez. waTStwę atmosfery, W miarę zbli­
zam-. się do Zirdy tarcza jej płonęła coraz 
silniejszym ?UTPUTOWYlll świ.ait.łem. 
~a dwa miesiące przed ujl'7.el1iem Zimy 

probowała „Tantra" nawiązać łą=ośł z ze­
wnętrzną stacją planety. Mieściła się ona 
na niewielkim. pozba.wionym atmosfery na­
turalnym sputniku, znajdującym się w 
mniejszej odleg!oścl od Z irdy niż Księżyc 
od Ziemi. 

Gwiazdolot nawoływał i wtedy, gdy do 
planet pozostało jUŻ tylko trzydzieści mi­
lionów 'kilometrów, ogromną szybkość 
„Tantry" zmniejszono do trzech tysięcy ki­
lometrów na seik.undę. Dyżur pełniła Nlza, 
ale cala załoga czuwała. siedząc przed ekra­
nami w centralnym stanowisku sterowni­
czym, Niza wzywała nieustannie. :zmieniając 
m0c nadania i wysyłając snopy promieni. 

Wreszcie d06trzegli drobny. błyszczący 
punlkt sputnilka. Gwiazdolot leciał po orbi­
cie wokół planety, zbliżaiąc się spiralnie 1 
wyrównując swoją szybkość z szybkością 
sputnika, „Ta~tra" i sputnik zaczepiły się 
jakby niewidzi alną liną 1 gwiazdolot zawisł 
nad biegnącą po swej orbicie małą planetą. 
Elektronowe stereoteleskopy statku obma­
cywały powierzchnię sputnika. I nagle 
oczom członków załogi ukazał się niezapo­
mniany widok: 
~a mr.łej planecie ujrzeli olbrzymi. pła­

ski gnach. Płonął on w odblaskach purpuro­
wego słońca. Bezpośrednio pod dachem 
mieści'J się coś, co przypominało dużą sal~ 
konfeTencyjną. Tam zastygła w bezruc!hu 
duża iloś,5 istot niepodobnych do Ziemian. 
lecz · :::..iewątpliwie będących ludźmi. 

• .tronom eks pedycji. Pur Hiss, byt no­
wicjuszem w kosmosie. Przybył na statek 
Iluż przed odlotem. zastępując doświadczo­
nego pracownika. który nagle zachorował. 
Obserwuiąc niezwykłe zjawisko ne"'Wowo 
pogłębiał ~~; <ikową przyrządu. Istoty sie­
dzące w gmaC'hu ledwo w idoczne przez szkło, 
pozostawał:v bez ruchu. Hiss jeszcze pogłę­
bił ogniskową. Widoczne .tuż było podwyż­
szenie otoczone pul.pit ami różnych aparMów 
OTaz długi stół. na którym siedział ze skrzy-
7.owanymi nogami ł twarzą zwróconą do 
audytorium. człowielk z niesamowicie pa- , 
trzącymi f:'rzed siebie oczami . 

- Oni są martwi! Zamarzli! ....... wykrzy­
l{nął wg Noor. 

(I). c. n.). 

u Parsek - jednostka miary odleglośct kosmlcz· 
nycb, równa 3,28 roku świetlnego, czyli 32 x 10 12 
km. ' 

:Il Anamezon - subsatncja, której jądra atomów 
rozbite są przez zw1azk1 mezonu. 

8) Sporamln - lekarstwo pobudzające - działa 
:>rzeclwko senności I zmęczeniu. 

ł) Gwiazdolot - rakieta służąca do JotóW na 
olbrzymie odległości. 

5) Niezależny rok - rok czasu wg kalendarza 
d~e,ilo; Jliezależn;v. e!ł pr~dkoścl. gwiazdolotu. / 

w natGmym odemlcu: 

TaJ1111łca zqłldy ZldJ 



WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ do ... 
ominą6 PKO, gdzfu muri •klodo6 o"w:d- 3AK OTWORZYĆ (owej doc•lo~j rumy) i wy- p 

Szukając odpowiedzi na podstawowe pyta­
nie naszego „cyklu mieszkaniowego": jak 
zainteresowani mogą zwiększyć 
s w oj e sza n s e na uzyskanie wlasnego 
mieszkania, wskazywalt~y dwie możliwoś­
ci: spóldzielczość mieszkaniową i budow­
nictwo indywidualne domków jednorodzin­
nych. Z kolei omawiając obie te .możliwości 
~trzegaliśmy lojalnie, że żadna z n. eh ni6 
;est idealnym wyjściem z klapo ów mies~ 
kaniowych, to znaczy - nie zalat a itk 
od ręki, nie zapewnia upragn1onega ,wlll8-
nego kąta" o d z a raz. 

ności n a kaucję. ż sokość wpl.at miesięcznych. ;.~„--„:--~:r--„~r-„r 
Kiedy w redakcji podejmowaliśmy naszą KSIĄ ECZK.§ kl(Pyt1'enant ie zmamoż1.eerzbar=~~kczayc· ł ! I 

a.keję konkurs „Wszystko o mieszkaniach" MIESZKANIOWĄ -·- • • • • • • • 
wiedzieliśmy, iż wypadnie nam ostatecznie mieszkanie w zakładowym 
powiedzieć wlaśnie to, wszystkie drogi pro- Przypuśćmy, że Czytelniik domu mieszikalnym). Na to 
wadzą do PKO. Mieliśmy przy tym nieja· {'rze<kO!llany wyłożanymi tu n.a.ez Czyteln:iik raecze, :ż 
kie wątpliwości: czy ludzie mają z czego ogólnYmi racjami ooz.czędza- nie jest członkiem żadnej 
odkladać? Czy w mieście o stosunkowo nis- nia jaik i szczególnymi przy- spółdzielni, że właśnie prze­
kiej średniej zarobków godzi siP. ludzio1!1' wilejami, które gwarantuje czytał w „Odgłosach" o 
perswadować szczędzanie? Czy nie będzie książeczka mie.52lkaniowa, książeczce mieszkaniowej. i 
nam to pqc;w ane za przyslowiowe wyk• postana•wia ją otworzyć. Nasz że najpi-erw chce zaoszczę­
pi~ się z ttmatu? Doświadczenie - no· Czytelnik, zarabiający po. dzić pieniądze a potem :z;acz­
'tuj" y to z "fiiemalą satysfakcją - przekre- wiedzmy wraz z małżonką nie martwić się o „inwesto­
"iila ze ątpliwości. coś }.'Od'lad 4 tys. miesięcznie ra". Okaruie się, że i to jest 

Okazuje się, że wbrew narzekającym de· ma złe wanmki mieszikanio- możliwe, bo panienka z ~ 
fetystom ludzie na serio potraktowali nową we. Wraz z małż0!!1lką i kien:ka informuje, iż wska· 
po · m szka ·o ą -na go państw'! i ~ dwojgiem dzieci ciśnie się w zanie instytucji bądź spół-
pe ym aufO{iie d?W ą się do glowne1 jednym poikoju, wstrząsają dzielni, zamieniającej wkład 
3ej nie k f'l11!!W1f - oszcz.ędzania. nim od czasu do czasu ka- oszczędnościowy na konkret-
~d ty111. il 'ć k żeczek mieszka- takllinny, wyn.ilkające ze ne metry kwadratowe może 

'ftfaWVC , ot'f.oarty~'h iąg ubieglego roku wspólnej z sąsiad.ami uży- nastąpić nawet na rok przed 
i w ostatnim czasie. walności !kuchni itp. Jednym zakończeniem umownego ter-

W dniu ~O s czn·a b . słowem nasz Czytelnik po- minu oszczędzania. W dal-
• dz stanawia w perspektywie szym ciągu miłej tej rozmo-

na.jibliższych lat zmienić to wy przy okienku nasz Czy­
mi~.ainie n.a większe i - telnik dowiaduje się, że ma 
co w.ażniejsz,e - samodziel- prawo wnosić większe su­
ne. Co ma tedy nasz Czyitel- my niż zadeklarowana wpła­
nilk zrobić? ta miesięczna, że to lezy na­

"'lłl~iQAIZll:d'ni 

Ten wielki „ilościowy skok" oszczędzają­
Cl}ch na mie zk<fPia iq P. Ę. O. wiąże si ocz'l!­
~c ~. fn 'lj.teością ag rant rmi-
"n.Qwego otr ania szrtfi · . 

ów kok y jm wf i ~ raptem 
L~dz!e ~ e 'li o daj ródlti. L Iż góle 

wet w jego interesie, bowiem 
Winien przede wszys1Jkim będzie mialo wpływ na wy­

prawo do korzystania. z kre­
dytu przejściowego w Ba.nku 
Inwestycyjnym. Spółdziel­
niom -!lwferają.cym umowy z 
PKO przysługiwać będzie 
prawo pierwszeństwa w u­
zyskiwaniu kredytów długo­
termin1>wych. 

Spółdzielnia, zawiera.jąca 
umowę z PKO, zobowiązu.ie 
się do: 

-&- za.pewnieni:a osobom 
gromadzącym wkłady na 
mieszikaniowych książeC7Jkach 
oszczędm.ośoiowych PKO, o 
ile oczywiście odpowiadają 
statutowym warunkom spół­
d.ZJielnJ, p i e r w s z e ń 11 t w o 
przy przyjmowaniu na CZJlon­
ków ~póldzielni, 

Zdążyliśmy już wielokrotnie wywenić tę 
instytucję. Mówil o niej przewodniczący 
Prez. M. R. N. - Kaźmierczak. Wspomnietiśmy 
o niej w małym informatorze o budownictwie 
domków jednorodzinnych, wskazując iż wa­

Tunkiem uzyskania po:życzki bankowej jest po­
:;iadanie oszczędności w PKO. 

- jak to się pospoticie mowi- „mają z czego 
odkladać'". Doioodzi tego co i n n e go : 
analiza jakościowa oszczędzają­
cych. Jeżeli chodzi o Łódź, to na 859 książe­
czek mieszkaniowych (stan z 20. I. br.) 44 P'l"OC. 
należało do pracowników fizycznych, 27 ,5 proc. 
do pracowników umyslowych, 12,8 proc. do 
pracowników inżynieryjno-technicznych, 5,6 
P'l"OC. do rzemieślników, a reszta, tj. 11 proc. 
do ludzi innych zawodów. Okazuje się więc, 
że największy odsetek oszczę~zającY.ch n~ 
mieszkanie stanowią pracownicy fizyczni. 
A zatem zalecenie oszczędzania na mieszka­
nie i nasz „Maly poradnik oszczędzania" nie 
będzie chyba drętwą mową. 

°'bliczyć, jra!ką sumę z bud- sokość premii gwarancyjnej. --& zawieramia porozu­
żetu może wyikroić n.a „cel Słyszy także nasz Czytelmik, mień z tymi osobami, iktóre 
mieszkaniowy". Jeśli z jego że nie leży w jego ill1teresie już są c~onk.ami spóXlzielni 
oblicwnia wyniikmie - a n:arw~·.·e llll. o'w wpłat · 

· i gromadzą wkłady na m1e-.powinno to być obliczenie miesi sevlJ:!!m nie-
nerelne i roztr{)lp!lle wed1e. ·e choćby s:zikaniowych książeczkach o-
.z;asady „tak krawiec kraje, ąm roku szcrziędnościowych, oklreślają-
jak mu m.at€Tiału struje" - kalendal'll!ł iwJiduje u- cych term i n i inne wa-· 
że może odk>iyć miesięcznie tratę s~ ~bliczenia run!ki otrzymarua mie5"2lka­
około 500 zł. to powinien premii --=-'E$~ J 7.a. da- nia. 

Tak więc moźna powiedzieć, że wszyst­
kie drogi prowadzą do PKO. Dawniej pro­
wadzily one do „kwaterunku". Dzisiaj, jeśli 
kto nie rezygnuje z uzasadnionych swoją 
sytuacją materialną starań o mieszkanie 
;,Z przydzialu", „w blokach", też nie może 

SPOŁECZNY SENS 

OSZCZĘDZANIA 

dla aktualnie małoletniego, 
który zadysponuje oszczędno­
ściami na mieszkanie z chwi­
lą. dojścia. do pebtoletnoścl; 

~e w Polsce pne­
stało byó „d&nnooh11i". żeby le 
zdobyć, trzeba mieć plenią.dze. 
Kosztuje KAUCJA, jeżeli ju:I: 

eh~ popn.wtlć sob1e wa 
nmki mieszkaniowe, 
pragną zabezpieczyć 
„własny ką.t" dla. do­
rułajl\CYch dńecl. * książeczkę mfeszka.nio­__ ...,.„ można scedować na in-

Sl)Otyka kOllQ -dobrodaiejstwo 
mleszkain.i,a „z przydziału", Ko­
sztu.fe UDZIAŁ w domu za.kła· 
dowym bądź spółdzielni mSesz­
ka.nfowej. Z punktu widzenia 
,wa.rf.ości realnej mieszkania są 
to sumy nikłe, z punktu wd.drl;e­
nla morżliwości finaJISOIWYCh 
średnio za,r,a.bia.Jl\CYcll, SĄ io 
SUMY DUżE. Mało kO&'o staó 
na wYlożenie z kieszeni jedno­
razowo kilku, a tyin bardziej 
· Jdl:k:u.nastu tysięcy złotych, 
Tn;eba więc te sumy groma­
dzić s t o p n i o w o, imly­
mi słowy - OSZJczędzać. 

Oszc.zedzan;ie , na mieszkania. 
ma głęboki sens społeczny. Z 
punktu widzema (Jbywatela 
sens ten polega na tyni, iź ma 
on WE WŁASNYCH RĘ­
KACH SZANSĘ na mieszka-­
nie - rzecz tak niezbedną i 
fundamentalną w życiu. Ozna­
cza to możność życiowej JrnJ.k.u­
Iacji, skrzętnego g>OiSJ;)()da.row:i.­
nia zarobionym gr<JSZem, ria.­
c.J<>nalnego• rozkładania. cię. 
ża.rów życiowych na lafa„ 
J>lanowei:-o .. dorahiania sie". 
WYJ1J.ka z te&'o społeczn~e p1>ŻY­
tell'Zne pocrz.ucie stabilności i 1>0-
rządku życiowych zabiegów, w 
przeciwieństwie do b1i2nadz.iej­
nego trwania i zdawania się na. · 
zrządzenia „l<l'Su". 

Wartości, jakie niesie z sO­
bą jednostkowe oszczęm:arue, 
komulu.ia sie w rachunku 
całego sp-0łeczeństwa. Społe­
czeństwo ludzi zabiegających 
w ~osób systematyczny o re­
a.li2a.Cję doraźnych i perspektv­
wicznych cs<>bistych celów -
to społeczeństwo wewnętrznie 
i świad1)mie zdyscyplinowane. 
Niebłahy jest też ek<>nomicrmy 
aspekt oszczędzania. Pieniąd'Ze 
oszczędzających mogą być ob­
rócone na budo-wę nowych izb, 
zanim uskłada.ją oni swoje 
„d()celowe", cale sumy. 

KTO POWINIEN 

OSZCZĘDZAĆ? 

Oszczędzać powinni 
którzy: * nie mają mieszkań 

ci, 

wydany w 
wyli~ "111. 
przywileJe: 

* wkłady na ml 
niowych :książec'Xkaeh 

czędnościowych ma:Ją :zapew-
nioną rea.Iną • 

* od pbSia.da.nla władu 
na ksJążeez.ce uzależnlon 
jest p~dńał mieszka.n 
zakłado domu mi 
nym; 

* posiadacze książeczek 
mieszkaniowYch mają pierw­
szeństwo w uzyskaniu kredy­
tu bankowego, o ile chcą. 
budować domki jednorodzin­
ne, oraz korzystają z pomo­
cy państwa, między innymi 
w uzyskaniu działki budow­
lanej i materiałów budowla­
nych; 

* posiadaC1l książemki 
miesµtaniowej ma pierw-
szeństwo w nabyciu domu 
jednorodzinnego od państwa 
(zgodnie z najnowszymi po­
stanowienia.mi rządowymi 
pierwszeństwo to rozciąga 
się również na nabywanie 
mieszkań w „blokach", któ­
re państwo będzie sprzeda­
wać); 

* wkłady gromadzone 
na książeczkach mieszka­
niowych są nie tylko opro­
centowane, a.Ie i p r em i o­
wa n e; 

"* na książeczkę miesz­
kaniową. mogą być składane 
vieni~ :z; v~~zen,iem 

ną ~sobę. 

PREMIA 

A? 

Gwaranc.fa realnej warto-
1illitftA~ti.""PDR!ira.~·na. tym, 

zwYŻ­
ierzo­
ceną 

iebie 
eś-

s rze aż owi rz­
c ni uży :kowej będzie wyż­
sza niż cena sprzedaży 1 m 
kw. powierzchni użytkowej 
w poszczególnych latach o· 
szczędzania, to PKO różnicę 
tę dopisze do wkładu w for­
mie premii gwarancyjnej. 

OPROCENTOWAN_!! 

!l PREMIE 

Wkłady na. książeczkach 
mieszkaniowych PKO opro­
centowane są. w wysokości 
3 proo. w stosunku rocznym. 
Nadto każda książeczka, o 
ile oszczędzają.cy dopełnia 
warunków podpisanych pr:r.y 
jej otwieraniu (dotyczy t-0 
terminowości zadeklarowa­
nych wpłat miesięcznych), 

bierze udział co pół roku 
w losowaniu premii. Wyso­
kość jednej premii wynosi 
3 tys. zL Ilość tych premii 
zależy od wysokości sumy 
wszystkich wkładów na. mie­
szkaniowych książeczkach w 
dan~ll! woJ~wó!!ztwie, 

następnie zdać sobie sprawę, ny rok. · i- ~wy ry-
j.a!kJie minimum powierzchni gor oszczędzania - jaik po-
mieszkalnej jest mu niez;będ- ucza w dalszym ciągu miła K.SIĄżECZKA „Z UMOWĄ" 
ne. Przypuśćmy, że Po na- pamienika z okienka stanowi ZAPEWNIA OSZCZĘDZAJĄ 
myśle nasz Czytelniik doszedł t:-ewne za=ożenie wkładu. - -----------ero WllliOSlku, iż zadowoli z mieszkaniowych książe- ~ 
go ostatecznie miES2lkanie czek oszczędnościowych nie 
składające się z dwóoh po- mogą być dokonywane czę- -ł;i tJZYSkanLe mies7:kania 
kojów z kuchnią, łazienką ściowe wypłaty, nat-Omias·t w olcreślonym. terminie; 
itd., o łączinej powierzchni na żądanie właściciela może 
50 m ikw. Zamierza,iąc tę po- nastąpić całkowita likwida.- -ł;i oprocentowanie wikła­
wierzohnię zdobyć poprzez cja książeczki, z tym że wy- dó.w (3 proc. w stos. rocznym); 
spółdzieLnię lokatorSką. o maga. to 6-mieslęcznego wy­
której dużo dobrych rreczy powiedzenia.. (W da:-odze wy­
słyszał od znajomych, nasz jątk.u., w uzasadni.onych i u­
Czytelniik p()5t:anawia, że roz- dokumentowaeych wypad­
pocznie =zędzanie od ma· kach losowych. PKO mooe 
ja br. (przedtem trzeba do- wyrazić zgodę na podjęcie 
lk:onać ubraniowych zak~w wkładu przed upływem ter­
wi~eruno-letnich). Podjąwszy mill1u wypowiedzenia lub na­
tę decyzję wspóQnde z żoną, wet bez wY'PQ'Wiedzenia). 
nasz CzyteJniik bierz.e do ręki 
ołóweik i liczy. Usiłysmwszy o tycll ryg~ 

W spólłdzielniaC'h mieszka­
niowycli typu lokatOTSkiegu 
wkład własmy uczestników 
pow.inien wynosić oo naj­
mniej 15 proc. !kosztów bu­
dowy. zatem suma do za~ 
S?JCzędzenia na wQ{,ł.ad spół­
dzielczy powinna stanowić 
równowarlość 7,5 m lkw. mie 
S2Jkania (15 proc. od 50 m 
kw..). Pnzyijmując orie.nlt1a­
cyjny koszit budorwy 1 m kw. 
powierzchni mieszkalnej w 
kwocie 2.600 z1 nasz Czytel­
nilk oblicza SOfbie, że własny 
jego Wkiad pieniężny powi­
nien wynosić 19.500 zl. 
(2.600 X 7 ,5). Sumę tę n:asz 
Czytelnik decyduje się zgod­
nie z wfasną !kalkulacją 
budżetową zgromadzić w 
ciągu 4 lat czyli 48 miesięcy, 
wptacając mies!ęczmie na 
książeollkę mieszikaruową o­
lcrągło ipo 410 Ził (410 X 48 
= 19,680). 

Madąc w gll'.Jlwie :albo na 
papierze ten rachuneik a w 
!kieszeni sumę na pierwszą 

wpłatę, nasz Czytelmk idzie 
do Oddziaiłu albo Ekspozytu­
ry PKO (ksiąlż.ec2lki mies:1Jka­
niowe wystawiane są WY­
ŁĄCZNIE PRZEZ PLACÓW 
KI WŁASNE PKO): Tam go , 
zapytują o wysokość wkładu 
(owe 19.680 zł) powiadają, że 

dkres osrzx:.zęd.7.ani.a nie iPO"" 
winien trwać krócej n.i'Ż dwa 
la1la (nasz Czytelnik jaik wia­
domo okreśLiB: sobie ten okres 
na 4 lata) i każą zadeklairo­
wać wysok.ość W{Płat mie­
sięczmyoh. 

Nadto panien!ka z okienka 
ui:;rzejmie zapyituje, czy jeJ 
klient jest już członkiem 
spółdzielni mieszikaniowej i 
czy ma ze sobą pi~o z tej 
spółdzielni, określające wy­
soik.ość wikł:adu spółdzielczego 

rach, pomyśla1Wszy, że roz­
trcn.niej byłoby uzyskać ma­
ksimum gwara!l1JCji co do ter­
minu uzyskania mies7Jkarua 
ntż 007JCZędzać talk ,,na zaś", 
nasz Czytelniik zapY'buje. czy 
możliwe jest otwarcie ksią­
żeczki „z umową" (o której 
coś bąka.fa prasa). Na to mi­
ła jego rozmówczyni oda»­
wi.ada, że w najbliższym cza­
sie będz.ie to możliwe. W 
miejscu tym, ponieważ przy 
ok:ienku zgromadziło się już 
wiele niecieripliv.'Ycl! iinltere­
san<tów, panienka z" okienka 
wręcza naszemu Czytelniko­
wi Biuletyn O, w !którym 

MOWĄ 

no nB!ium - ,sl>aidzielnie 
nie ch~l'Zyjlnhwać na 
członków osób, gromadzących 
wkład na ksii\żeczce oszczęd­
nościowej PKO. Spółdzielnie 

żądały mianowicie wpłat w 
gotówce, gdyż tylko w ten 
sposób mogły dysponować 
gotówką. na pokrycie wydat­
ków związanych z przygoto­
waniem do budo\•1y względ­
nie z samym jej rozpoczę­
ciem. 

Ostatnio Powszechna Kasa 
Oszczędności została upoważ­

niona do zawierania wnów 
ze spółdzielniami, wytypo­
wanymi przez Związek Spół­
dzielni MieszkaniowYch (cho­
dzi tu o spółdzielnie, których 
stan organizacyjny i opera­
tywność inwestycyjna gwa­
rantuje terminowość usatys­
fakcjonowanie oszczędzają­

cego). Na. podstawie tych u­
mów w okresie gromadzenia 
przez członków spóldzielni 
wkładów mieszkaniowych 
spółdzielnie te peda. miałJ 

..O. co p6!ł roiku m.otżn.ość 
uzyskania. premii w ~ocie 
3 zys. zł; 

~ W'Szy91!kie f:'rzywlileje, 
j:alkie pos!iadają osziczędzają­
cy w PKO. 

Ksłąteczka „z umową" 
różni się . poza tym od ksią­
żeczki mieszkaniowej zwy­
kłej tym, że premia gwaran­
cyjna przypada spółdzielni. 
ZWyklą książeczkę mieszka­
ni<lwą można w ' każdej chwi­
li zamienić na książeczkę „z 
umową". Potrzebne jest do 
tego porozumienie posiada­
cza takiej książeczki ze spół· 

. dzielnią. Zamianę taką. u-
łatwi PKO, które będzie kie­
rować do spółdzielni kandy­
datów na C7lonków. 

20 LUTEGO BR. NASTĄ­
PI W ŁODZI PODPISANIE 
PIERWSZYCH UMÓW MIĘ­
DZY' PKO A KILKOMA 
SPÓŁDZIELNIAMI MIESZ­
KANIOWYMI (DOKŁAD· 

NIE Z 5 SPÓŁDZIELNIAMI 
W ŁODZI I 15 W WOJE­
WÓDZTWIE ŁÓDZKIM). 

• • • 
Przeczytawszy PDW'YŻSze 

nasz Czytellilik, poootamowił 

otwoorzyć na razie ZWY'kłą 
książeczkę mies7Jka111iową d 
zająć w ten sposób miejsce 
„w kolejce" kandydatów na 
cz:łonków spółdzielm. 

YTAllE KONKURSOWE 
nr 9 

i kupon 
· zamieszczamy 
obok na str. 11 
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ALAlN !Mi1~alll1Wv1 „M a g a z y n P o I s k I" 

Ile lat miał Mickiewicz? 
jest to miesięcznik, który 
nieraz z dużą satysfakcją 
bierzemy do ręki, aby go 
przeglądać I czytać. W lu­
to\vym numerze znaleźliś-

•••• •••••••••••••••••••••••••• my m. in. rozważania na Dziwnie bYWa z tą popu- temat miłości Mickiewicza 
larnością: amerykański ry- POD REDAKCJĄ JANA BUSZCZ\' do Ewy Ankwiczówny. 
sownik Alain, ogromnie ce- Autor rozważań pisze: 
niony w swojej ojczyźnie i Lekceważony bodziec „Kto wie, czy zbliżający się 
wymieniany jednym tchem z do czterdziestki, pełen tem-
tal>imi majstrami jak Ad- Częstym bohaterem daw- chodzi z zewnątrz! Dyrektor peramentu Adam nie miał 
dams, Partch, Steinberg i nych humoresek bywał u- jest to jakaś szczególna ka- wtedy w Rzymie chęci też 
Soglow - jest prawie zu- rzędnik, który cierpliwie - tegoria, dotąd nie sklasyfi- rąbnąć w papę Ankwicza"-
pełnie nieznany w Polsce. Ot, czasem lata całe - czekał kowana i nie zbadana przez Mniejsza o st:łll Rzecz do-
parę rysunków przedruko- na awans. I rzeczywiście: uczonych socjologów. Są na- tyczy pobytu Mfckiewicza w 
Wał „Przekrój" - i na tym pracowicie wspinano się po wet tacy, co utrzymuja. iż Rzymie w roku 1830 oraz 
koniec, Być moźe decyduje drabinie, w szczęśliwszych „dyrektorem trzeba się uro- rozpoczętej w roku 1832 pra-

ROZSTRZYGNIĘCIE 
I Kon.kursu , , Mi es z a n i n" 

Podajemy nazwiska auto­
rów i tytuły siedmiu wy­
bitnych powieści polskich, z 
których w „Mieszaninach" z 
7. I. przytoczyliśmy pierw­
sze zdania: 
Żeromski: Popioły; Nał„ 

kowska: Romans Teresy 
Hennert; Orzeszkowa: Nad 
Niemnem; Dąbrowska: No­
ce I dnie; Sienkiewicz: Quo 
vadis; Prus: Placówka; Kra­
szewski: Stara baśń. 

Niestety, odpowiedzi na 

konkurs nieco zawiodły je­
go lekkomyślnych organiza­
torów. Większość odpowie­
dzi nie odpowiadała wa­
runkom konkursu. Przyzna­
no tylko trzy cenne nagrody 
książkowe następującym o­
sobom: 1) H. Lewandowskiej 
w Lodzi. Kościuszki 13 m. 
10-a 2) Józefowi Nowakow­
skiemu w Toruniu, Rejtana g 
3) Stefanii Zerko w Toru­
niu, Matejki 36. 
Książki zostaną wysłane 

pocztą. 

tu fal>t, że Alain w ostatnich wypadkach pod koniec ży- dzić". cy nad „Panem Tadeuszem". 

latach publikuje stosunkowo cia osiągając jej m1jwyż- Opowiadał nam pewien Zważywszy, iż poeta urodził Wróci do cię twó.1' .1'edyny 
mało żartów obrazkowych, szy szczebelek: stanowisko nasz znajomy, Iż już w się w roku - 1798, do czter-

zajmując się przede wszyst- dyrektora czy naczelnika. trzech instytucjach był blis- dziestki było mu w omawia- Gdy mu pos'lesz ,,Mz'eszaniny" 
kim grafiką reklamową. Obserwując różne współ- ski dyrektorskiego stolca czy nym okresie, jeżeli to roz-

W roku ubiegłym Alain czesne instytucje, awans też fotela zarówno ze wzglę- patrywać w skali ludzkiego ---------------------------
zauważamy znacznie .częś- du na swoje kwalifikacje, życia dość daleko. Chyba 

obchodził 25-lecie pracy ar- ciej, Rzadko jednak udaje jak I swój staż, oddanie tak 'daleko, jak autorowi 
tystycznej, co stało się okaz- się wewnątrz tych instytucji pracy, inicjatywę. Nieraz już rozważań do chęci sięgnię-
ją do bliższego przedstawie- zaobserwować awans na sta- mu nawet gratulowano rze- cia po pierwszy lepszy ży-
nia Amerykanom świetnego nowisko dyrektora czy też komo bliskiego awansu na clorys Poety! 
rysownika: w wielu magazy- naczelnika. dyrektora, zawsze jednak 
nach ilustrowanych ukazały Ci tworzą jakąś grupę o- kończyło si~ to wszystko Przegląd prasy 
się wywiady i omówienia je- graniczoną lub zamkniętą, rozczarowaniem jego I ludzi „T y g 

0 
d n I k m ód I 

go twórczości graficznej. przynajmniej na pozór. Jeśli mu życzliwych: dyrektora p 
0 

w Je ś c ·I" z 1888 roku 
Debiutował - jak wszys- skądś odchodzi dyrektor, to czy też naczelnika w ostat- przynosi m. In. dwie zabaw-

cy wielcy karykaturzyści fakt ten wcale nie oznacza, niej chwili skądś przysyłano ne notatki. Pierwszą pod ty-
USA - w „New Yorkerze" iż jeden z najbardziej zasłu- lub skądś przerzucano. tułem „Objaw wdzięczności": 
- i od razu wysunął się do żonych I zorientowanych Tyle mówi się o potrzebie ,,Jednemu z lekarzy tu-
czołówki współpracowników pracowników danej lnstytu- I zbawiennym wpływie róż- tejszych, kt6remu śmter<! 
tego pisma. Już w okresie ej! obejmie to stanowisko. nego rodzaju bodźców. Na- zabrala pacjenta, przyslano 
międzywojennym. a więc na w sposób naturalny podcią- dzieja na awans - to też zegarek zloty z następujq-
długo przed pojawieniem się gając o szczebelek wszyst- wielce istotny bodziec. Jeże- cym napisem: „Wdzięcznt 
prac Steinberga - Alain za- kich, niżej niż on na dra- li nawet nie zawsze mate- spadkobiercy". 
dziwia odkrYWczymi pomy- binle znajdujących się oby- rialny, to na pewno moralny! Drugą pod tytułem „Apo-
słaml w dziedzinie żartu o- watell. Co z tym bodźcem. proszę stoi wstrzemięźliwości". , 
brazkowego. Wiele jego ów- Dyrektor m1icześclej przy- 011ństwa?l „W pewnym mieście p6l-
czesn:vch rysunków, choć za- 11_,111_ 1111- 1111_,111_" nocno-ameryka'l\skim 1akiś 
opatrzonycb komentarr.em propugato1 wstrzemtę~liwoś-
słownym - spełniało wszy- NASZ ODCIN'E:; POWIESCIOWY ci przemawiał to ptorunu-
stkie warunki żartu bez pod- jących słowach przeciwko 
pisu. Stąd też - Alain jest il'\ Tragiczna śmierć rodziny pijaka trunkom. Ochrypnąwszy od 
dziś uważany za klasyka te- '<" tego wylewu elokwenc;łt 
go gatunku, choć ś w i ad o- czyli ' prost, aby mu ~to przyniósł 
m I e zaczął go lansować ZA WINY NIEPOPEŁNIONE szklankę mleka. Jakiś żar-
„New Yorker" dopiero około towntś ofiaruje swe u· 
1940 roklL Jeszcze ma llepfa zapi1acz0fte. slugt t po chwili przynosi 

Pot mu się leje po czole, szklankę koniaku, zapraw-
Z tego właśnie okresu - Chcialby najpl"ędzej odnalell tonę, nq ntewtelka tloścta mleka. 

1940 r. - pochodzi reprodu- Więc leci pl"osto na pole. Prelegent kosztuje, mlaska 
kowany poniżej rysunek, na l ta.m strzał słyszy, biegnie zdzłczont1. języktem ł, wychyliwszy 
którym ślad gąsienic czoł- Przeczuł, że c&rkę zabita-. szklankę jednym haustem. 
gowych starannie omija sa- o zgrozo, ujrzal strzal wymierzony, wola: 
motny kwiatek na pustyni. Jak żona w siebie strzeUlal - Wielki Cezarzet W ja-
To jeden z najslynniejs-.cych (d. c.n.) kłejże stajni stoł ta kro-
dowcipów Alaina, 'llamiesz- wa?/" 

czany we wszystkich szan:u- ,~~---------------------------------~:----„, Jącycb się antologiach, pię-
kne połączenie komizmu z.­
liryką. Drugi - też już dziś 
„klasyczny„ żarł, o małżeń­
skich marzeniach - pow­
stał zaledwłe przed czterema 
laty: małe arcydzieło pomy­
słowości, odkrywcze wyko­
rzystanie konwencji „obłocz­
ka", ilustrującego myśU 
bohaterów·-

J-ERT 

GAL.LE~Y fil 

Jr ~~ R ( -,~ ';.; '\ ł l, . 

~\. A" 
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Martin, bzy musl!'lz koniecznie stać w tym miejscu? 
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WAWEL 
DO WARSZAWY 

Doszły do mnie glosy obu­
rzenia z powodu artykułu w 
.,Prze: lądzie Kulturalnym". 
który postulawał przeniesienie 
Teatru Nowego do stolicy. 
Pragnę w związku z tym wy-
taśnić, ii nie jest to bynaj­

mniej próba dyskryminac.ii WaRzego miasta. Jak s~ę d~wia­
duję z kół dobrze poinformowanych., ów postulat Jest Jedy­
nie fragmentem tzw. planu Kotta, który ma na celu st~o­
rzenie odpowiednich warunków pracy dla w11;rsza~sk1ch 
recenzentów teatralnych. Ze względu na występuJąCe JeS~cze 
braki w pracy naszego kole,inictwa. posiadają oni utruc1mon;7 
dostęp do k~ltury (vide: <iłd wne powied~enie prof. Kotta 
„w tych warunkach nie można pracowac"l. _Czołowe p~a­
cówki kulturalne tzw. prowincji usiłują umknąć błęclow 
Dejmka I zabiega.ją ost ltnio usilnie o umieszczan,ie. krytyc~­
nych wzmianek w prasie m1 temat icb dzialalnosc1. abJ n!e 
zasłużyć sobie na mian" „Narodowy", które to okreslente 
w ustach prof. Kotta 'Zakłada przenie<iienie do Warszawy. 

z OSTATNIE.I CHWILI: W związku 'l powrotem skar­
bów narodowych t Kanady. profesor Kott ma zami11;r ?gł?­
sić nową wersje swo.jego planu, przewidującą przemes1eme 
Wawelu do Warszawy. Mógłby on stanąć w miejscu nie 
odbudowanego jeszcze Zamku Królewskiei?o. Zaoszczędzone 
w ten sposób środki dałyby ~ię przeznaczyć na podwyżkę 
honorariów dla rec.-nzentów tPatralnycb w celu zahamowa­
nia ich nadmiernej pomyslowoścL 

WARSZAWIAK 

' Przepraszam za nietakt, ale 

XX WIEK 
M:y słyszeli Państwo cośkol­
wiek o zjawisku zwanym „szal 
pracy"? No. oczywiście nie u 
nas. Zjawisko, określone tą 
nazwą, występuje w Niemczech 

~~~~~~~~~~~~. zachodnich. I budzi poważne 
zaniepokojenie w niektórych kręgach społecznych. Dziwn.c. 
prawda? A jednak prc1wdziwe, 
Związana z okresem prosperity nadzieja dorobl~nla &!ę 

ogarnęła społeczeństwo bez reszty. Niektórzy dorabiają się 
rzeczywiście. Zachęcona tym przykładem masa wpada 
w trans nieustającego wysiłku, nie może wyzwolić się z na­
rzuconego sobie rytmu. Naruszająca ten rytm, niepot~zebna 
niedziela staje się dniem otępienia. Oto co pisze pubhcysta, 
obserwujący młodych robotników w okolicach Monachium: 

W dotinfe Izery na J>Tzestrzeni dluQich kilometrów, 1eden 
;a lf,rugim btegly tzw. piwogr6dkt. Ciągnęlo si~ tam mo~z~ 
stolików, przy których nad kuflem piwa stedzialo w · dzt.e!1 
świąteczny kilkanaście tysięcy ludz~·- Lud~ie m.lod.zt, zdro­
wi, pełni energii i przedsiębinrczośct, siadali to ci.em~ drtew 
ł w oczach ich z1awial się od razu - u 1.vszystkich ten 
sam - wyraz zakrzeplPgo b6lu. Byli to ludzie działania, 
żyjący to religft aktywności. kt6~ch wszystkie ambtc1e, 
przedsiębiorczość ł wynalazczość zwiazane byl'IJ z pracą. Na 
dzień odpoczynku nie pozostawało tm 1ut nic. pr6cz spleenu, 
straszliwego t lamiqcego, możliwego do zniesienia tylko 
dzięki zbawiennej bliskości ponietl.zialku". Za ni:pokoJony 
sytuacją zachodnloniem!eckl episkopat wydal specJalne orę­
dzie do młodych robotników. aby .,powstrzymali swój szal 
pracy, którv nie pozwala na jakikolwiek d~sta~s Intelek­
tualny I zastanawianie się nad sprawami świata . 

Zastanawianie się nad ~pr~w11ml świata stanowi bez wąt­
pienia naszą narodową S!)ecjalność. Niemieckim robotni­
kom - niestety - nie starcza oa to czasu. Ba. żeby tak 
możliwy był złoty środek._ 

1> Czy wiedziałeś dotąd o 
kslą:!:eczre mieszkaniowej 
t C'l"ZYwilej~ch do niej 
przy-plsanyeh: 

2) Ozv wie-dziale~ o moilL 
wofrl składania oszczęc!­

noścl na mieszkanie dla 
swego dzlecka: 

3l Jeżeli chcłałbyś oszczę­

dzać na wkład na miesz­
karue spółd'Zielcze o po­

wierzchni 50 mi. to prze2 

ł łle m.lesleey I pa ile 
~ mógłbyś odkładać !zakła-

1 
damy umownie te taki 
wkład wynosi około 20 
tys. zł), 
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